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*  Rok IX

J CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4'20 
z  dostawą do domu. . .  „  4 60
na p row incji.................. „  460
z a  g ra n ic ą ....................  „  6'50

Cena Dojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

20  ■ groszy.
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
Bedal ja i Administracja. 

Lwów, Sykstusfca 21.
Telef. w  dzień Nr. 24 —  od godz.
'  10 wieczór drukarnia 496.

N A K Ł .:  LUD. S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D CZEK ,P. K. O. Nrr. 142.170. R E D A K TO R  N AC Z .: J&W S Z C Z Y R E K

Narada delegatów socjalistycznych. Unden zachorował.

Niemcy utrudniają porozumienie międzynarodowe.
Interwencja delegatów  socjalistycznych. Szw ecja sk ło n n a  do kom prom isu.

W A R S Z A W A . 13. imanoa. (td  !w|t.) Naszij 
specjamy korespondent lw| Genewie, komuni­
kuje nam następujące (wjiadlomości.

Po nieznacznem odprężeniu sytuiacji iwtsku!- 
tek wysunięcia kompromisu1, w1 formie nieśfa- 
łego  narazie miejsca (w! Radzie dla Polski n a ­
stąpiło

N O W E  PR ZE SILE N IE

"sk u tek  odm owy Niemiec. Briand po naradzie 
z  Lutherem ośw iadczy ł: “ Poszliśmy na skraj­
ne ustępsLwfa, których niestety nie przyjęto. 
Sytuacja jest ciężka, ale spróbujemy jeszcze 
mówić.
Szwecja poszłaby na kompromis, gdyby  Niem­
cy się Zgodziły ".

Briand stoi mocno przy lem najdalszem u- 
stępslWie, które byłoby honorowem wejściem  
Iz sijtua.r i i i\\ (prowadziłoby odrazU Polskę do 
Rady bez narażenia L ig i na kryzys.

Delegaci socjalistyczni to|wj.: Vand(ervelde 
Boncour i U rumbach odbyli naradę z  Unde- 
11 em, celem skłonienia g o  db kompromisu.

Prasa Wieczorna donosi, że Unden zapropo­
now ał ustąpienie miejsca w1 Radzie Ligi, przez 
Szjftiecję na rzecz Polski. Woblefc tego  Hiszpa- 
nja i Brazyljo, zgodziłyby  się ina odłożenie 
swioicb kandydatur do września.

Stwierdzić należy, ’że

j  JE D YN Ą  PR ZYC ZYN Ą  E W E N T U A L N E G O  
"Z E R W A N IA  KO N FE R E N C JI JEST S T A N O ­

W IS K O  N IE M IE C , - i
gd yż  Brazylja i Hiszpanja z  jednej a Szfwje-. 
icja z drugiej strony, skłonne są (f» ufstępbtfwC

Akcja pojednaw cza.
GENE Ĉ A. 13. marca. (Pa t.) Prezes Rady L. 

N arodów  wicehrabia Ishi odbyLw  sobotę przed­
południem szereg narad, które miały na ce­
lu doprowadzenie do uzgodnienia poglądów: 
m iędzy szczególnie zainteresofwlanymi w spra­
w ie  rozszerzenia Radiu mocarstiwiami. I

I tak odbył1 roz,mo(w|ę iąhi z Brianuem, na- j 
stęp nie z premierem Skrzyńskim, jak  ró!w|nież

z Chamberlainem. Z kolej i udał się, Ishi db 
delegacji niemieckiej, próbując i ją  nakłonić 
do zajęcia pojednówfczego stanowiska

W czora j po jreTudhiu miał Ishi rozmojwlę, 
z Undenem, mimo niedyspozycji ;mjnistra 
szwedzkiego. Z  “ozmoWy tej wjmikało, że 
SzIwfecjA nie sprzeciwia się bezwarunkowo na- 
tychmiaslo|wfemu utworzeniu1 nieistałego miej­
sca, któreby Zgromadzenie przyznało Polsce.

O  m iejsce d la  Po lsk i.
W IEDEŃ. 13. marca (Pat.) “ N. Fr 

Presse" donosi z Genelwly: Ojstalnią próbą* roz- 
v;iązania przesileń, a .,est (propozycja następu­

jąca : Jeden z niestałych członkó w f Rady ma 
zrezygnowiać dobrowolnie na rzetz Polski

Briand i Chamberlain st rają się u p ły ­
nąć na jedno z tych państw! (Szwecja H isz­
panja, Brazyljla, Urugwjay Czechosłowacja, 
Belg ja ) aby skłonić je do rezygnacji. Ogólne 
Zgromadzenie musiałoby di tym wypadku wy­
brać no|wego członkia Rady, a ‘wybór padiłbjy 
na Polskę. Ze strony nieipLckiej —  kończy 
dziennik — nie mają nic przeciw temu1 roz­
wiązaniu spraw/y.

P esym izm  Cham berlaina.
W IEDEŃ. 13. marca. (Pa t.) N. W r. Tag. 

blatl donosi z Londynu Genefwlscy korespon­
denci pism tutejszych opisują nafstrój Cham­
berlaina ja k o  ^Iijpełui&rpessymistyczny.

Chamberlain miał po-wiedzieć dziennika, 
rzom : Traktat lo-carnensk. nie istnieje1. Euro­
pa jest podzielona na d|w(a wrogie1 obozy. N a­
dzieja pokojo’wlegio załatwienia Sprawy znikluę. 
ła. M im o, że Szfwlecja zachowała się jako sta-, 
ła  przyjaciółka Niemiec, za Kryzys odpojwfiel- 
ozialne są Niemcy Delegacje angielska i fran­
cuska Zgoaue (są (wl tem, ż e  odpowiedzialność za 
meprzystąpicnie Niemiec do L ig i Naroaó|w[ jspia- 
da na Niemcy. N iektórzy Korespondenci zau|- 
Iwlażyli nawet łz y  W- oczach Chamberlaina, k ie ­
dy mówili t e  słowd.

Rozbrojona Danja.
W A R S Z A W A , 1.3 marca jTe l, Wl.), Duński V o k -  

Keling no piąlkowetn w ieczornem  posiedzeniu, uchwa­
li! 75 glosam i przeciw  71, uslawę rozbrojen iow ą zno­
szącą arm ję lądlową i flotę wojenną, oraz wszelk ie 
fortyfikacje. ' . l i ?

Litewskie prowoKacje.
W IL N  J, 13 marca. (A W ). Bawiący w  K iem o w ie  

maczelnik' powiatu W iłkom irsk iego Szabanowicz po 
nieuoiałyd' próbach w yprowadzenia w  pole w ładz na­
szych uda) się no Kowna po nowe instrukcje. W y ­
w iad1 nasz ustalił, że ostatnio przybyła na teren od­
cinka podhajskiego — z  rachowaniem  wszelkich1 
ostrożności d la utrzymania tajem nicy —  specjalna 
!koinisja> składającą się z (przedstawicieli w ładz w o j­
skowych litewskich oraz oficerów  niem ieckich, która

zbadała gotowość bo jow ą  słojących na odcinku pod- 
hajskim  oddziałów  litewskich. Ciągłe m anewry i

I ćwiczenia, po tam tej stronie granicy każą pirzypusż- 
j czać, że w1 najbliższych dniach nastąpi zasadnicze ude­
rzenie w celu w yparcia  oddzia łów  polskich z lin ji 
dem arkacyjnej. W  m iejscowości Pacielnia rozkw ate- 
row aj się 11. hm. w iększy oddział szaulisów (w  sile 
135 ludizi).

Rada Naczelna F. P S.
W A R S Z A W A . 13 marca. i/Fel. w ł,), W śród ogó l­

nego zainteresowania , rozpoczyna ‘ju tro  obrady Rada 
Naczelna P . P, S, Tow , Czapiński w róc ił do W arsza­
w y  i w eźm ie udział w  posiedzeń u.

Propozycje seujlechle.
W A R S Z A W A , 13 marca. (Tel, w ł,), D ziś odw iedził 

min. iow. Barlickiego. poseł sow ieck i w  Polsce p, 
W ojkoW  i przedstaw ił m inistrow i pirojekt budow y 

kanału łączącego m orze Czaine z Bałtykiem , Budo­
wa m iałaby być wykonana wspólnem i siłami Polski 
i związku sow ie lów .

Tow . Barlicki odpow iedział p. W o jk ow i, że 
■wszelkie porozum iewanie się z  państwem  'obcem m «że  
być dbkonywiane tylko przy udziale powołanego do 
tego ministra (B m w  zagranicznych.

Elastyczna kancla.
W A R S Z A W A , 13 marca. |Tei. ‘wł.), D zisiaj szereg 

posłów  i tow . sen. Posner in lerw en jow a li w  spra­
w ie aresztowania red. W ien iawy-D ługoszewskiego. 
Skutkiem lej interwencji, obniżono żądąfm kaucję 
5 tysięcy zl. clo 250 z] pOczem p, Długo-szewski 
odzyskał wolność. Ó

Zatarg unlwersyfeckl w Rumunii.
B U K AR E SZT . 13. marca. (Pa t.) W obec 

przedłużającego się strel/kU studentów) uniwer­
sytetu, un-v\^rsytet (w: Bulkareszcie będzie zam­
knięty. Za;mkliięte będą rówiuiez uniwersytety 
:vv[ Jassach, W razie, gdyby stroik ob-ął i tęj 
miejscolwlbść.

x Roboty publiczne o  warszawie.
W A R S Z A W A , 13 marca. (A W ). Ko.szla robót pu- 

bncznych, zalrudniającjłjb bezrolednycii a prowadzo­
nych przez Magistrat wynoszą dziennie 28.300 zł. 
Pon iew aż w p ływ y  z  b ile tów  tram wajowych wynoszą 
dziennie 19 tys. zł., m iasto dokłada 9 tys, zl, rizieunie, 
Dzięki tym robolom  1.300 rodzin znajduje chleb.

Podwyżka cen nafty.
W A R S Z A W A , 13 marca, (AW). Kartel naftowy 

zarządził nową podw yżkę cen nafty, począw szy od' 
15. marca. Dotychczas na terenie Polsk i obow iązy­
wała cena jecinoliia -18 zł. za 100 kg. nafly, W  (in n ie  
le j m ieściły się już koszta pćzewbzu do najod legle j­
szych nawet krańców Polsk.. w  wysokości 6 zl. 
Obecną podw yżkę Kartel osłania pozoram i wysokich 
kosztów' przew ozu . P odw yżka  wryniesie p raw ie  10 proc.
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l c fW 7Dr..2llf1 IflWBfl flCT^TOPPSI który rozpowszechnia wśród moich znajomych 
U u ll  L C y il l l l  |JIaSjII UaaUlfttjlljl|» fałszywą wiadomość, że nie byłem jeszcze na
obrazie „TAJEMNICA BIAŁEJ CISZY“ w Kinie LEW.

Targi genewskie.
Od tygodnia Zwtrócone na Genewę oczy pa*, 

lego  świata, za  śwjadkanif zażartej w alk1, po­
przedzonej kilkutygodniowym  akompaniamen­
tem, który zapow iadał ujawnienie s!ę ryw a­
lizacji) j za|vvf|jicf m iędzynarodowych1, nieufność] 
i sprzecznych asyjracj j. Dotychczaso;w!y  prze­
b ieg  narad (w* Genewjję u j a w n i ł  w ła ścW e tylko 
'aaWny obraz rozbiegi międzynarodówiegu, wśród1 
'którego id e ja  porozumienia uc eleśnkma iw| *st_ 
nieniu L ig i Narodów 1 w ydają się (jakąś zewnę­
trzną, obcą. medostosowianą do faktycznego 
stanu umysłów formą. Obraz dzis)ej;szej G e­
newy wydąjc się Takjmś obozowiskiem nic zgo­
dnej W spółpracy, ale skłóconym targo wtskjem, 
gdzie każdy z kontrahentów! usjłuje drugiego 
podejść 1 oszukać.

Naturalnie są twi tym wjelk!im zjeźdz'e' lu- 
uZie szczerze myślj zgodnej wppółpracy naro­
dów oddani, którzy z Ljgt Narodów! chckltoy 
rzetelnie uczynjć potężny, bezapelacyjny czyn­
nik pa cyt jik aejliślwf ata, ale 1 c‘  znalazłszy s;ę 
w tak różnorodnem towarzystwie muszą p,,mie 
baczyć, laby ich ucącjwlość W stosunku dlo L ig i 
1 do zagoclnjen między narodof\\fyćh n>e została 
n ie u c tw ie  dla Minyeh celów1 wyzyskana.

Nie można ,śję dz, fwttć, że wejście1 N*emec dó 
L-i.gj Narodów 1 reprezentowanych przez urn Lu­
ko1 wlany nacjonalizm Luthra J Strcssemana, — 
aczkolw iek pożądane, jest równocześnie przez 
wielu wjtaue z dużą dozą ostrożności, a je/ Wy­
razem jest dążenie:Mo powiększenia Rady L ig1,. 
Nacjonalizm iujenuećk1 należy dó Wybitnych, 
sp iaw tów  wojny światowe;. N j e z b y t  też w;'iele 
dodatniego 'należy się spodziewać, gd y  nad pa­
cyfikacją Eufopy -auzje będq wu,Radz e L  gy 
obok  nacjonakstóiwi r^ntimeTcn, faszyści w i o . ,  
scy, a to  wśzystko pod1 przeSwodńiclwetn konser­
watystów  angielskich. Że w  tak "zg ra n e j"  Ra­

dzie LjgJ Narodowi Lnne .państwa, a między 
ni)tnj i Polska, chićą rn*eć coś dó jpolwIfećheiTBi, 
że państwa mniejsze njeufnię n a o gó ł patrzą 
na supremację imocarstlwi 'wielkich', to  fe t  n ie­
jak o  oczylwtetem następstwem rzeczywistego — 
stanu rzeczy.

Już sam fakt, gwmłtownej walki, ;aka roz­
gorzała Mllaśnie 'w tym momencie. knżuy czyn. 
nik dotąd obcy Ljdze wćhocizję lwi je,1 sk ła i, dotąd nie zerwfano. 
świadczy, że stan umysłów w  tej mjędzynaro-

dowej organizacyj nfę jest owiany tym duenem, 
któ-y b y  je|; twórcą przy powstaniu. Otoeenjf? 
targi j w talki oskarżają że Ligia w  rzeczy w  - 
stośd jeszcze uje jest tam, co głos i je j statut, 
że prze wio rzyć lub wymienić t rzęba Bęcizę 
mózgi, które nją mają .pokljerofwiać.

L igą  Narod.ótwl nijała być twórczą organiza­
cją uolwiej przyszłości, mulsj też  zupełnie zer- 
W(ać z minjorfa epoką zerwać z metodam * 
które doprowadziły do w ojny śwj.atowe/. A  tar­
gi genewskie świadczą, że z tym ' metodami

Prasa sow. o polskich „dyrektorach honorowych".
Pp. K iedroń  i Korfanty.

"lzwiiestja w korespon ienc o wyc uczce 
przedstawicieli przemysłu sowi reklego do okrę­
gów! przemysłowych polskich, pisze:

Zwiedzenie Krakowa, rozszerzyło ram k1 e- 
•konomi|Cz*ne Iwjycijeczkfl P rzy jęęó  oelegad wi 
'Krakowie. m iało charakter przyjacielski. W  
mowach podkreślało się n jęty 1 ko momenty e. 
konomicznego fwfepółżydja, lecz 1 kw estje  Idu. 
toralnego 1 iogóllrego zbljżeiijp. Była to no!wf3 
nuta. Na G. Śląsku przedejw(szystkie rzuca sję 
wi oczy ostra walka pomiędzy niemieckimi i pol­
skimi kołam i burżuazyjneng. W 1 Katofwicachi 
jak  i (w|ogóle na G. Śląsku Niemcy posiadiają 
świetną organjziację.

Przemysł na G. Śląsku1 kiierolwjaaiy jest tyJ- 
ko  przez Niemcóiw'. Żeby zbytnjc n ie kłócić się 
z Warszafwfą, Niemcy

S T W O R Z Y L I SOBIE H O N O R O W Y C H  D Y­
R E K T O R O W I

Są to 'wjyłąeznie Polacy rekrutujący się z o.

minjstrów 1 }udzf bardzo wpływowych. Zada­
niem jch jest nadawjank polsktę ( mark. niemjac- 
kim przeds]ę]b!lorsttw(om iktAphl 4stycznym

W  kierom injtrw.łg przemysłu znaczeme kh; 
równa się zeru. M iędzy jfn iym l rolę tak f1 eg o 
prezesa honoro!w|dgo odgryWia b. minjster K * -  
aroń, który miesięcznie otrzymuje' 2.000 do­
larowi. Przeciwko npm kckiej prgan lzac1 na G. 
Śląsku wlalczy ze strony polskiej zw iązek b. 
poiwStańców, oraz związek obrony kresów z a ­
chodnich

K O R F A N T Y  JEST PU N K T E M  OPORC1A 
N IE M C Ó W

górnośląskich, t ernhardżjej cennymi, że w p ływ 1 
jego  lwi se,mowie] frakcji chrzęść) jańsfkliej d e ­
m okracji obeenje Wzrósł.

Przechodząc do opasu fabryk) Chorzofwja ko­
respondent zaznacza, że jest ona cudem obecne;) 
technik)

KUPR1N.

SAMOBÓJSTWO.
Samobójstlwjo, m d państwo, jest b> rzecz 

Ziipatri/w iania.
Barazo być może, nie przeczę, że bywają  

Wypadki, gd y  najlepije] fest uwom.ć św kd od 
swej nęuznej ó so b y ! W  tak :h W ypad'k ach 
należy umrzeć spokojn ie j dysKretme 1 ii(e 
czynić njkomu kłopotu swjym pogrzebem.

Ale nie wszyscy ludzje są jednacy. Są tacy, 
którzy wiWąt iw obliczu śmjeng1 kokietują stebk 
1 Jnnych. Takie  kdywjduum  goto'wc 'jest pi.zeci 
lustrem czynić gbnerahig próbę sfwjego 'własne­
g o  zgonu, a przymierzając refwfilwer dó skronj, 
mruży o,czy i iwlyobrażia sobje: j a k e  to wstrzą- 
sające Iwlrażenie uczyń) m oja śmierć na wśzyst. 
kich, Którzy sję o  miej do)wfledżą!

A bywlają także i tak je «'ypa(J,k’ę że ludz e 
nie odróżn jając małość1 od śmlerp1. skaczą, /ak 
barany Panurgia |w| przepaść 'wieczności. Zasta. 
nawliełem sję bardzo często, 'dlaczego oni (sa­
m obó jcy ) fw[ybierUją przcważnjie tak o t  rzyal-we 
gatunki ś.mjercf Jak opętani, łykają  klwfas siar. 
czany, amoniak, esencję octojwią. katbbl j i'u- 
ne obrzyaliWjoścj n. dziwną się późnjcj, ż to 
się brzydko kończy. Bo iw( Wjększośc' w ypad ­
ków i rzecz nie kończy sję naJWet śmjerdą. Leży 
tak i njeszczęślfwliec l jęczy wytrzeszcza oczy 
z bólu, N ig d y ! Poiwjjesić się ? 'Robić z  sk L je  
pełne grozy straszydło ? O  n ie !

Postanowiłem wjęc, ze ę zastrzelę. —  Co. 
prawda niezuipełnije odróżniałam pistolet od: 
refwjolweru, ale krętym jakimś sposobem wyaó. 
stałem o a  przyjaciela mego, pomoenjka apte­
karza SzperoWjcza, stary rewolwer. —  A le za- 
żapomnisłetn mu dodać, że poiwfodejmi mego sa­
m obójstwa była ta okoliczność, jż Juleczka 
Otiecawfszy ml .pod1 przysięgą iwialc.a na ostatn m

Wieczorku, tańczyła tego walca uje ze mną, a 
z mym ry walem i zacjęcym: Wrogiem, urzędu - 
kiem pocztowym lwa n o w y m .

Wszystko by ło  przygotolw|a#ie do mejej 
śmier.cj. Z 'dżiesfęć razy nabijałem relwjolWer 1 
na nowio wyj mowałem kule. Wszystko by ło  w  
porządku! Śmierć zbljżała się s!w|yml lodów a - 
tymi, pojwlolnymj k r o k a m i . .. O  (gdybyście W ie­
dz"'elj, ja k  im|i by ło  żal sameigo skble '!

Pomyślcie tylko: byłem  tak) młody1! Tyle 
sił, ognjal, nadziei entuzjazmu im^ło być  
rzUicone w  przepaść, z której niema powrotu.

Schowółem rewolwer do kieszeń) 1 wysze­
dłem z domu. N a  Twlersk:m bulwarze zsjadłejm 
naprzeciwko ipomnjka Puszkina począłem na 
nolwlo obmyślać moje plany

—  Puszkin też zgjnął od kult —  przyszło 
mi Iwltedy n a  mvśl i zrobiło m1 się o 'wiele lżej'. 
D ok o ła  mnie był ruchr, przechodziły kobiety 
N a  cóż to  Wlszystko ?

I one Umrą kiedy. Ale ja  miałem umrze,, 
zaraz! Łzy kapary m 1 z oczu j przestałem 
Iwidziec przechodniów Począłem marzyć.

darzyłem , że jakaś dobrotlilwia staruszka, 
i lub 'Cnotli|wy bankier zb lża  się dó mnfie - spy- 
! ta ją  ze (współczuciem :
J — Dlnczegoś tak' smutny młódzjeńćze ?

Ale, ik  to zwfykle 'W ż y d r  bywia: w  b o y  
1 gay nie trzeba, staruszki 1 bankierzy czepiają 
się, jak  szarańcza, a gdy są potrzebnj to i*ch 
naturalnie njema!

Czy mam jeszcze d'od!ać, że liczyłelm wltedy 
lat osiemnaśoje? Że szanoblałem kolegów 11 
lekcew(ażyłem sobie rodzjnę '  nauczycieli? Że 
Juleczka Wtydla1 wała mi sję blolgfjąlą. beż !cfó, 
rej życie by ło  nje do zniestenfla ? Że postanowi­
łem umrzeć i to jak  .najspieszniej! ?

W stałem  Więc z mej ławki na bulwarze i 
j udałem się do pobljskuej restaurad/ 
j Kelner przyjął irrfflie njskim ukłonem spy- 
' t a ł o  rozkazy.

— Czem mogę służyć, panie b rab jo ! ? —  
Każdy rozumie, że miałem zamlj&r napisać przed 
śmiercją list. D latego odrzekłem niedbale:

— Pióro, atrament, papijer. ale za ra z1
— A  co podiać? — pytał on Uprzejmie —  

ko lac je?  A  m oże z napoijóiwj- coś!?
— Tak, proszę o jakieś fwjjno!
—  M oże koniaczku? — spytał kolner, — 

krzylwiąc twarz do łobuzowskjego ufśmióvhd
— Dobrze — odrzekłem nieojerpljwfe.
—  K ieljszek! ? Czy p ó ł butelki', czy m oże 

cała? — pytał ten natręt, patrząc na m ide 
z pod oka.

Było nU [wszystko jedno! Byłem; przecież 
sam obójca! D latego odrzekłem niedbale:

— Butelkę, czy pó łbu te lk i! Proszę "Ćodać^ 
prędko 1 pozostawijć mnie sam ego!

Ale on lnie dał by najmuje; za  [wtygraną. — 
Tw arz jego  nagle się zupełnje przekrzywia od  
pofw ptrzy my wlanego śrnioćhu — zbl j ż y ł się qd 
mnie j szepnął Iw samo uchó:

— A  rewólwcr ? Czy ma pan własny, czy 
mam także podać?...

N ik  czem nj’k !
W  jak i sposób odgadł on moje myślj, tego  

po dz;eń 'dzisiejszy nie m ogę żrożumlsć, choć 
sobie njeraz łamałem nad' tem głólwfę!

YX/iem tylko, że nazywał sję Pootr. I że 
o d  tego dnia, co rana ) co iw|*eczór, gdy po 
modlitjwlje twSpominam żywych umarłych, — 
krzewinych 1 przyjacjół, szepczę aa samym koń­
cu imje... P io tra !

W a że  teraz sześć puutwi ipijętnaścłe fun- 
tówf. Mam. t roje  dz iec ]! Co za d z fe  Dwóch 
ichłopcólwi i jedną dziewczynkę. Choć fetem  
ojcem, nie mogę powstrzymać sję od' pochwa­
lenia mej azjatiwy. Za  taki m feląc ma przybyć 
cżwiarte. Mam nadzieję, że wszystko skończy 
się jaknaj!pomyśl:nje>! A  na W ielkanoc rram 
ju ż obieęaną posadę naczelnjka poczty!

Niech ży je  życ je !...
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Płaszcze  wiosenne i kos t ium y  
po cenach we Lwowie niespotkanych

w dogodnych ratach. 19 9 -4

Bankructwo endecji.
Jak Wtspominaljtśmy, endecja zaczyna rracić 

grunt pod nogam i, co się szczególnty s^ide u-a {y - 
datnia sję na gruncie wifelkjopolsklm, Po­
morzu, kt óre jwlszak dotychczas tty ły  je ; do­
meną. Konferencja rzemieślnicza :w| Poznan.u 
z  yjelkj.m łfukfem przez endeków organ izow a­
na zupełnie sję nfie udała. P'sze otem "D ziennik 
poznańsk:u podnosząc, że "konferencja rze- 
mieśłnfczo Z. L. N. zatwf-iodła nawet najfanaty- 
czniejszyeh zfwtolennjkóy ‘ sym patyków  N. D.

Wy.chodżący ,w Grudziądzu "Gonjec Nąd- 
Mriśiańskf' w  artykule “ Zdemusko w-ant" stwfer-: 
dza, że

z j a z d  u b i e g ł e j  n ,je u z 'łę lf w y k a z a ł  C a łe  u b ó ­

stwo moralne bankrutującej D oliojcznje part/. 
Rozumie to  endecja doskonale, W|ęc d zś  ux- 
łu je przefarbotwiać swój sztandar polityczny na 
mny kolor, W  dziejach tego stromójcllwia 11 e 
odosobniony to przykład takjego dśfwtyżan a- 
się j pouszywjania się pod inną skórę.

W  razie potrzeby przywódcy sejmowi grożą, 
usiłują zastraszyć. — Powjjada/, że JeślA rzem‘o . 
sło i 'kupjectW'jo nfe pójdzie pod icn sztandar, 
to oni uje bjorą odjioiwfotfzfalnośp1 Za dalsze 
losy ustajwjy Tzemieśltyczej, n,*fe l>ędą zatem Dro. 
nić jnteresu jm^eszkańcóiw' pnijast

Już to samo dostatecznie kWjalJfTeuje war­
tość moralną tego slronnictwja".

Biskupi przeciw rozwodom i ślubom cywilnym.
P rzez cztery dni radzili w  W arszaw ie  biskupi la- i całego swojego w p ływ u  w  celu zapobieżenia wyrzą- 

jcPiskiego, orm iańskiego 1 gi kat, obrządku i ura n:" " nf' '  nw ukł+anoi 
nzilf. że wobec tegOj iż  p rzygotow yw ana kodyfikacja 
jTaw a  m ałżeńskiego narusza charakter sakramentalny 
związków małżeńskich, należy p ro jekt fen zwalczać 
wszelkterri sposobami. N a  początek w yaa ll orędzie 
tao rządu i narodu, w  którem  m. in. c zy ta m y :

P R Z E C IW  R O ZW O D O M  I ŚLUBOM  C Y W IL N Y M ,

  O”  -J-o- l J ............ , . ..J-,..
| aizenfu tak niesłychanej krzywdy Jzasadóie kato lick ie j1 .
! Pow yższe ośw i ■uczenie episkopatu księża p ro ­

boszczowie ogłoszą je  z ambon w  najbliższą niedzielę.
O rędzie podpisane jest przez trzydziestu bisku­

pów i arcybiskupów' obrządków : rzym skiego, orm iań­
skiego i greck iego w Polsce. .

“P rzygotow yw ana kodyfikacja prawa m ałżeńskie­
go  d la katolików opiera t ię  na poglądach niezgodnych 
z zasadą kościoła św iętego",

“ Żaden poseł katolik nie pow in ien glosować za 
tero* co jest' sprzeczne z prawem  Bożeny a w yborcy 
m aju prawo i obow iązek zażądania od swych posłów, 
ażeby nie współdziałali w uchwalaniu ustaw, zkodh- 
Wych n tero ze iw a  Ino śei i świętości w ęzła m ałżeń­
skiego. Prócz tego mają posłow ie obow iązek  użycia

K ler w idocznie jest zdania, ze lepsze są “dzik ie" 
małżeństwa, które sfę. m nożą w zastraszający sposóty 
że lepsze są sam obójstwa i m orderstwa, radykalnie 
przecinające “n ierozerw alne" w ęz ły  małżeńskie, że 
mniej szkodliwe dla, całości I potęgi kościoła kato­
lickiego jesl przechodzenie na prawosław ie lub p ro ­
testantyzm jednostek, które za wszelką cenę wejść 
w1 now e zw iązk i m ałżeńskie.

Ano. różne byw ają pojęcia o moralności, a na­
wet o sakramencie.

Aresztowanie wiceprezydentów m Łodzi.
W A R S Z A W A . 13. marca (A. W .) W  Łodzi 

aresztowano Wczoraj w ep rezydentów  Rady m. 
Paw ła Pietrzykowskiego, Flamenbauma, Ga- 
v  rona, oraz innych 10 osób. Powody aresztów a-

nia trzymane są \v tajemnicy Organizacje robo­
tnicze odniosły się z interjwjencją do Minister- 
strwja spraw wewnętrznych.

Znowu się mówi o rozbiorze Aos rji
LO N D YN . 13. marca. Dyplomatyczny kores- sko- czechosłówlaipkiem, c<> db problemu 

it f f rn t  r 4 O rt ilu T  pkrr«nfhf*i  7 p  m l : < z ł r  i \X f l n r l i i i  ( lo m  Si£TLŁ:3. SlC D odz^ti'
a u-

pontfent "D aily  Telegrąplr" donos), że tnjędzy 
Francją, W łochami, Jugosta!iv(ją; Rumuln ją j 
Czecbnsłołwlacją tna się odbyć konferencja, któ- 
Ta ma na celu ioprowfadzić do uzgod'njeiua sta­
nowiska włosjko. jugosłbw jiańiskjfego francu-

strjackiego. W łochy domagają sję podziału n e- 
zdólnej Jo życia AuSttyj, podczas g d y  Francja 
i Czećhosłolwjaej a dicą^ zachowań ja polityczne) 
niepodległości ■> jedności Austrj1.

Polscy komun.ści w oświetleniu Moskwy.
W  "Prawdzie" moskjeWsk. ej czytamy . Na 

6/.óstet„. rozszerzonam plenum \XTjkonaiwfczego 
Komitetu' konmmjstyiczinej purtyi mfedzynarodw. 
W.ej, wystąpiono z ogólną kr tyką działalność 
polskiej (piartjp, komuhJstyicznej. Buichiarfn mty-' 
dzy innemj posiedział. że «w Police nfe uczy­
niono anj jedn go kroku M kierunku' utworze­
nia fwjspóinego frontu. W  Polsce całkowicie) ig­
norowano robotę związkową j1 prawie wszy­
stkie stanówjska w  związkach zawodowych za-

r

Lektora* leiyha nouiohebrajskligo.
KRAKóW. 13. m;arca. Rozpiorządzeńieim mi- 

tiisferstwia oświaty utworzony został na uniwer­
sytecie jagiellońskim tw, Krakowie lektorat ję:- 
zyka nołwjohebrajskiegu. Lektorem mianowany 
został dT. DaWid Rosemmann, autor licznych1 
podręczników  ̂ i słowników języka nowohe- 
brajskiego.

jęte zostały przez PPS. W  rękach komunislójw! 
pozostały tylko niefwielkie związki, niernają- 
ce znaczenia (vv; ruchu robotniczym,. N iew feśąi- 
vvie poruszono sprawy włościańskie. Przy ta ­
kim kierunku part j i pofwjslaWały blard'zo szko,- 
dlilwle. tendencje, które znalazły swój jaskra­
wy wyraz w jenoeiicj wh1 iiichwiduiunego ter­
roru. Pouidważ prawie pała taktyka polskiej 
partji komunistycznej skierofwjana była  wi lę 
stronę, partji grozi Upadek.

Za mielą pretendentów.
BERLIN . 13. marca. "Germ ania" jwjymienia 

następujące piaństlw|a, (kTóre zgłosiły do chWili 
obecnej świą kandydaturę na stałe miejisce w  
Radzie. Hiszpmija, Brazyljla, Polska, Czecho 
słoiAiacja, Belgja, Chiny, Portugal,ja i Jugosła­
w ia.

JYCimo chodem.

Zgłaszam  slą na znakomitego ministra.
Myshcje, że  to  mc ze tytu ł farsy frauciiSKhej ? 

Nie. Autentyczua oferta osłafwjjonego krzyk li­
w ego monarchisty francuskjdgo Leona Daudeta 
(coś [w: rodzaju naszego Stronskiego) złożona 
prezydentowa Francjj Doumerguowj. Daude1 
chce uszczęśJirtlć Francję swoją osobą. Sposob­
ność się znalazła. Po dymjsj'1 m[an<otycie rządu 
Brianda w ystosow ał Daudet do prezydenta re­
publiki francuskiej Doulmerguja kapitalną o- 
fertę, z kLSrej Wlyjmi^amy kitka dosadnych u. 
ryiulków:

Panie Prezydencje!
Briand u padł!... szczęśljwrę dla Francj*, — 

którą Fil.jp Berthelol w raz z n.'im oddawali bez­
bronną — v a  Looarno — na łup n]emiieck'egć 
odWetu. Fortuna oddala się od Brjanua, pluną w . 
szy mu k  ftwarz, jak na to zasłużył. Jut-o 
Bi land', Wiraż z Berthelotem, za pewdie staną 
przed sądem.

Briand upadł, co oczywuśc^ wy% ołało ol­
brzymi ,zamęt j panJkę. Zamęt paatka to 2 
nieodłączne cienie szarego stada parlamentarzy­
stów,..

...Biedny m aty frank staczał sję coraz ni­
że i, aż zatrzymał się na skraju przeptaścj, a 
dzisjaj — nfe m oże Pan Prezydent nie przyznać, 
że groźba gabinetu socjalistycznego, wledług 
formułek Blum — Boncour —- Compere — M o­
rel zadałaby ostateczny cios ‘walucje francusk-bj.

Socjalizm to podstępne biankrucifwio w  prze­
ciągu jednego mjes-ąca przy akompanjam enc e 
dzikjego buntu tiljcy

Tak i sam los czeka gabjnet Flerbota, nawiet 
gdyby b y ł podtrzymYwlaiiy przez tak iego nje- 
dojdę jaY Poincare (d< .njedawjnai prezydent 
FTancji).

W  tej chiótiij przełom owe; ponawiamy naszą 
oficjalną propozycję, którą przeJlbżyljśmy Panu 
!w' swoim czasje.

W  chwliłj, w  której dla ratowania Francj 
nnzćwlnątrz trZeba podnieść ją  z ulpadku od 
i wewnątrz, m iałby Pan w e mnje zdecydowani ego 
) energicznego mtyflstra spraw* wewnętrznych. 
Wiem, co należy czynjć — (widzę to  równ eż 
jasno, jlak ongiś W; Ijstopadzk r. 1917, kiedy U 
steru jwjładzy stanął Clemenceau, bez którego 
"o jczyzna z iwojennej epoki" zostałaby poko­
naną i wtrąconą w  przepaść.

Niech m:j jwiolno będzje powfedztyć, że o- 
prócz Aiction Franeajse (obóz m«<narchjstyczny) 
której być m oż?sT ra ia  Pan zarzuty, oparte na 
starych przesądach republik a ńśkjcł. — jeden 
tylko mąż stair był by zdolny Wyratować to­
nący okręt, którego obecny, regime nfe dópro- 
wiadżi do 'portu. Człowjek ów  w  obeerdj chwl-1 
pracuje na roli, njby starożytny Rzymjan n o 
dUmnem sercu. Człow iek  ÓW1 — to  G~orges • 
Clemenceau.

Jak wjazjmu, Daudet składa ofertę w ■ mfe- 
niu v\ jlasnem j Clemenceau', prawdooodobiCe 
bez je g o  Wiedzy...

Czyż to jednał m e znakomity terna1 do 
farsri lub ojaeretki. Teraz ju ż pjsarze francu­
scy Wi rodzaju Flersa i Cajllaveta *tp. nłe twjdą 
mfelj k łopotu  z Wyszukiwań jem tematu,

Na naszym gruiicie znajdzie Daudet uaśla- 
dowjcę W osobie Stroiiskiego.

Czy nie moźnaby leale] ożyć tych pieniędzy 7
LO N D YN , 13. 3. Am erykański m iljarder Rock- 

feller ofiarow ał na wykopóiiska na Y k ro fo lis  w  A te­
nach 300.000 funtów szferlingów. Prace odnośne zo ­
staną piodjjęle pod k ierownictwem  amerykańskiej szko­
ły archeologicznej.

uZ3 900 przestępstw w Hletnczecti.
B E R L IN , 13. 3. Z statystyki krym inalnej pan- 

stwowegc nrzędu statystycznego wynfka że ubiegły 
rok z 823.000 Wyrokami karnymi za przekroczenia i 
zbrodnie jest rok iem  rekordowym .

—: j:—
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Od Administracji.
Zawiadamiamy, żs już nzpsczynamy wstrzymy­

wać wysyłkę „Dziennika Ludowego" tym P. T. Pre­
numeratorom zamiejsc twym, którzy dotąd nie uiścili 
przedpłaty za marzec.

Ponowną wysyłkę pisma rozpoczynamy tylko po 
otrzymaniu powyższej prenumeraty.

Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowo 
wpłacać tylko czekami P. K. 0. na konto nasze Nr. 
142176 lub przekazem pieniężnym.

J fo w in y  z  dnia.
Lwów, dn ia  14 m arca

Z A R Z Ą D  PO W S Z E C H N Y C H  W Y K Ł A D Ó W  U N I­
W E R S Y T E C K IC H  I P O L IT E C Z N IC Z N Y C H  donosi, 
ż e , 'dzisiaj (niedziela) 14. imama odbędlzei -się odlczyt 
p to f D ra Franciszka B u jaka 'p '. f , : *  Reform a ro l­
ną ". — Uniwersytet ul. M arszałkowska 1, sala K o ­
pernika I. p. o  godzinie 5-tej,

S P R O S T O W A N IE . 1) N ieprawdą jest jakobym  
zw oln ił ze służby a  następnie wyrzuci! ly.mcz. słu­
żącego szkol. .Tana W ilczkowskiego z  zajm ow anego 
pom ieszkania (1 stancja), prawdą jednak jest, że W u cz 
kowski pto otrzym aniu ptacy za cały m iesiąc luty 
zgóry dnia 5 .’ lutego b. r, zjaw ił się w  Dyrekcji, 
z ło ży ł klucze od  pow ierzonych ,mit ubikącyj i 
ośw iadczy}, że z dniem tym rezygnuje z zajm ow anej 
posady.

2) N ieprawdą jesj, jakobym  W uciżkowskiego za- 
inykał przez cały dzień w  budynku szkolnym, praw 
<i'ą jeciinak jest, że w ezw a łem  go był na kilka i dni 
przed’ 5. lutym lir., by  bez m ego uprzedniego zezw o le­
nia nie opuszcza! sam owolnie budynku szkolnego: w  
m iesiącu lutym  bow iem  odbyw ały  -się w  lut. budynku 
egzaminu dojrzałości elkStemislów, które 'przeciągały 
się. n ieraz do godziny 10-tej w ieczorem , ipjrócz lego w  
budynku lut. koncentru ją się różne ‘ -czynności kul­
turalno ośw iatow e w  godzinach . pOipoludniowyich, 
p rzy  których służba szkoln-a m usi być obecną, tym ­
czasem  W ilczkow sk i szeroko zabawiał się w  m ieście.

3 ) Niepra-wdą jesl, .jakobym  p rzez wyrzucenie na 
bruk W ilczkow skiego, pow iększył liczbę bezrobotnych, 
prawdą jednak jesl, że po dobrowolnej rezygnacji b ez­
dzietnego Wuczkcrwskiegjo, którego żona znrubia, p r z y ­
ją łem  wskazanego mi -przez Kurato-rjum szkolne bez­
robotnego niejakiego Repskiego Franciszka, k ló ry  przy- 
lnianilł z gjjoi-łui z 2 Idjzieci i żoną. Zresztą -pirawdą jest, 
że  przy inwestycjach, przeprowadzanych prze ze mnie 
obecnej z im y w  lut. budynkach szkolnych, zatrudniłem, 
około 50 bezrobotnych, W ydając na to oko ło  12 tysięcy 
złotych. (V id i księgi rachunkowe D yrekcji). !

P rostu ję  pow yższem  fakty, ubliżające m i jako 
o b y w a te lo w i, nie poruszam jednak faktów , podlanych 
w  tym artykule, których sprawdzenie należy db kom ­
petencji m ej Zwierzchniej W ładzy . — D-r. tech, B, 
Chodowi-dki, dyrektor I. gimn. państw, w e  L w ow ie ,

U S IŁ O W A Ń ®  O K R A D Z E N IE  K A S Y  S K A R B O ­
W EJ 1 P O S T R Z E L E N IE  STRÓ ŻA NOCNEGO. Dwóch 
nieznanych osobników, zamaskowanych na starców 
ze siwem i brodami, uzbroiwszy s ię -w  kia-rabiny w ła ­
m ało się w czora j do kasy skarbowej jw iSokahi o g o d z i­
nie 2 po północy. P ilnu jący kas Jan W iiu s usłyszaw­
szy brzęk zb ite j szyby w  oknie jednego pokoju urzę­
du podatkowego wszczął alarm  w  celu odstraszenia 
wkraczających dlo wnęt-rza rabusiów.

Jeden z bandytów z  zem sty strzelił w  kierunku 
W ilu sia . Kula ugodziła- W . W' g ło w ę , na sziclzęście 
raniąc go tylko pow ierzchownie. ' )

Opryszki po oddaniu strzałów zbiegli w  ciem no­
ściach nocy.

Ze L w o w a  w ysiano db Sokala dwóch w yw iad ow ­
ców w  celu pościgu za  bandytami.

N IE B E Z P IE C Z N Y  R O B A K  N A  K O Ł N IE R Z U  I 
„H O K U S  P O K U S " Z P O R T F E L E M . Ozj-on Zlatkie, 
zam . przy ul, Mar-cina p od  1 5, natknął się .wczoraj 
w  ul. L eg jonów  na iclwóch osobn ików , z których jeden 
pow iadom ił go, że jakiś pan ch-ce z  nim załatw ić 
pewien interes. Zain trygow any Z. udał się z tym  osob­
nikiem  na pierwsze piętro pew nej realności w  pa­
sażu Fellerów . Tu  ó w  intruz zw róc ił uwagę Zl-alkie- 
m u, że na jego kołnierzu „spaceru je" jakiś „n iebez­
pieczny robaJk". Z latkie chcąc n.ajnajpręd'zej pozbyć! 
się robaka rozp ią ł fu tro poczem  ów  uczynny osobj. 
nik machnął k ilka razy  ręką po kołnierzu, poczem

K in o  L E W wyświetla Dziś i w dnie następne wywia K in o  L E W
film, który zrobił największe wrażenie i wzbudził zachwyt na ekranach całego świata p. t.

TiUUMRA CIAitEJ CISZY
Są to prawdziwe zd'ęcia z n a l e z i o n e  p r z y  z w ł o k a c h  nieuitraszouyeh bohaterów, oraz 

D O S K O N A Ł A  K O M E D JA  z udziałem Jirnmy Jackiem i małpą Szmucki.

Rabusie przed sądem doraźnym w  Przemyślu.
Schulim Bank, Adam Tomaszewski i Fran­

ciszek Jynofwlski izostali arelsztowani za napad 
rabunkowy na do;m dyr. Jóźwiaka w ! Sieniawie 
i kradzież 2 wializ z  bilonem w  kwocie około 
6.000 zł.

Wszyscy trzej stanęli onegda, przed1 sądem 
doraźnym fwl Przemyślu. Po przeprowadzonej

rozprafwje, trybunał uznał ich winnymi zarzu­
conej im zbrodni i skazał id  na karę śmierć 
ci pfzez rozstrzelanie.

W yrok został ogłoszony iwfczoraj przedpo­
łudniem. Prezydent pańsljwta ułaskaWił j e ­
dnak Mjszystkich trzech skazanych z tem., ze  
kara więzienia będzie późn iej oznaczona.

poleci! Z, czekać na przybycie lego puna. 'sam 
znilki jak kam fora. Zlatkie pzekająy bezskutecznie na 
intruza, sięgnął ręką w zanadrze i .stwierdzi! z  prze­
rażeniem  brak portfelu wraz z 13 dok, 250 zł. i do­
kumentami- Poszkodowany, poszukując za sprytnym 
kieszonkowcem  natknął na jego  kolegę. Ten ścigany 
usiłował -skryć się w  ubikacji ustępowej. U jęto  go 
4 odprowadzono do po lic ji. Jak -się okazało by ł to 
32-lelni Ludw ik Dubik. Za zbiegłym  jego kolegą za­
rządzono pio-szukiwiania.

M U R Y  N IE  C H R O N IĄ  PR ZE D  W Ł A M Y W A C Z A ­
M I. N ieznani -sjwawlcjy w yb ili o tw ór w  ,murze i tą 
d-rogą dostali się do -szpiżami Konrada Schnercha w 
Bogdanówce, skąd .skradli 50 kg. węolin , 30 kg. sm al­
cu, i inna rzeczy. Sżkodd, wyrządzona -pirzez wtam y- 
wajczy w ynosi olk-oło 300 zł.

D O L A R Y , oraz ptrzekazy na IN ow y Jork płacił 
Bank Polsk i 7‘70 zł.

OSZUST W  R O L I U R Z Ę D N IK A  P O D A T K O W E ­
GO. W  mieszkaniu właścicielki realności Mftrji T e- ' 
lingerowej p rzy  uf. Ormiańskiej jiodl 1. 7 zJUwił się 
w czoraj j-aliiś osobnik, k tóry  ,się przedstaw i} jako j 
Rom ański, urz. adm inistracji podatków  i zażądał po­
kazania książeczek podatkowych. Oglądhąwszy je  za­
żądał następnie w ypłaty zaległych podatków . Tetin- 
gerowia w ręczyła intruzowi 30 zl. a conlo swych za­
ległości.

N a  drugi dzień interesowana pirzelkonała się, że 
padła ofiarą oszust,a. Pieczęcie, którem i zaopatrzył 
rzekom y R. swe pokw itow anie były  dóść zręcznie 
podi-obione.

CZVJ P IE R Ś C IO N E K ?  P o lic ja  przytrzym ała Ka­
tarzynę Słupiec, Jjez zajęcia i m iejsca zamieszkania, 
p rzy  k tórej znaieziono- zlo ty  pierścionek z jiięciom a 
brylanlam i. Słupiec zeznała, z  razu, że znal auta ten 
pierścionek w  cerkw i św. M ikołaja. Następnie p'o- 
diała, że jakiś pian, godzit ją na służbę, -ploczeni. 
żegnając .się podlał je j rękę, plrzy-czem W1 dldni jej jio- 
zostat len pierścionek1. P o lic ja  iplrzepułszjczh jedjnak, 
że pierścionek ten pochodzi najprawdojrodobniej z 
rabunku lub kradzieży, przeto iziakwiestjonowa-Ia go 
i z ło ży ła  w  . dejyo życie.

Z M IZE R JI M IE S Z K A N IO W E J . Marjanna Ser- 
bowa emerytka, p rzy ję ła  w  m iesiącu wrześniu z. r. 
na mieszkanie jako -sublokatora 27-Ietniego Aleksau- 
dira M isztola. Ten ożen ił się w m iędzyczasie i obecnie 
wraz z  swą ipołbwicą m altretu je w  n iem ożliw y  spo­
sób wspomnianą em erytkę, chcąc ją  w yru gow ać z 
je j własnego mieszkania. Mo żeby ktoś Wziął w  obronę 
chorą kobietę, która- przez swą nieoplalrzność na- 
bawiLa się ciężkiego losu.

Z U C H W A Ł A  K R A D Z IE Ż . Mięhol ZbudoWśki, go- 
spkydarz z Ostmotafa, z jaw i! ,się wc-zonaj w  polic ji i 
zeznał, że w -czasie gdy  p rzejeżdża ł ipfżez ul. G ró­
decką dwóch nieznanych mu osobn ików  /ciągnęło- 
m u z wozu 2 w ork i z  -suknem i zefirem . Z łodzieje 
tpomimo pościgu zdołali zbiedz w 1 ul. Kubasiewicza, 
^kradzione m aterje przedstaw iały wartość 1.000 zł, 
i były  własnością Salamona Kluegerą, kiiplcn w  
Szczercu.

—

Tylko „ROŻNOWSKIEGO" 
M Y D Ł O  z WIEU3ŁĄDEPI

Jest snohe
—

165— 1

Miejska wystawa wyrobów przem 
krajowego,

Magfsiral k om u n iku je :
Miejska w yslaw a okazów  -przemysłu k~ajowego„ 

mieszcząca się w pałacu B iesiadę k ich , -przy pl. H a ­
lick im  I. 10 (w podwórzu, par far), została w  ostatnich1 
czasach zaopatrzoną w w ie lk i ząjpias p ierwszorzędnych 
w yrobów ) oddawanych je j przez tutejszych wy tw ór­
ców do kom isow ej sprzedaży. Szczególnie obficie re ­
prezentowany jesl dział w yrobów  stolarski-ch 1 tapi- 
cersktch. N a  składzie znajdują się w  w ie lk n i w y b o ­
rze kom pletne urządzenia pokojow e od  skromnych i 
zwyczajnych, pooz;t\vszy aż do wykwintnych^ luksu­
sowych. W ys law a  sprzedaje rów n ież m eble i fjpirzy- 
bory kuchenne oraz rozm aite w yroby blacharskie, .na­
leżące do urządzenia dom owego.

Ostatnio urządzona osobny dział sprzedaży obu­
wia- w szelk iego rodzaju, a  m iędzy  innymi także .bu­
tów dla oftcerów .

W yro b y  sprzedawane na wy& law le odznaczają s ię  
nader solidnem wykonaniem  i umiarkowaną ceną.

h A D E S Ł A K E .
(Za tę rubryką, BedtkoJ*. ni* 'odpowie de).

Przepraszam państwa Skomorowskich za wy­
rządzoną przezemnie przykrość przez rozszerzanie 
słów ujmujących ijh  czci, i aby uniknąć dalsiych 
dochodzeń w zajściu jakie miałem z państwem 8., 
uważam wszystko za niebyłe

Jan Dfiltz

Korespondentką

I lub przekazem pocztowym można również zamówić 9

LOSY do I KLASY i
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne lesy 
oraz czek P. K O. Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość

£  =  1 0  z l  %  =  2 0  z l  •/. -  4 0  z ł .

Główne v.vj)rane: 400  C00,' 250  800 , 150 0 0 0 , 100.000  
50.000, 45  000, 35.000 zt.

Suma wszystkich w yrrrn ych  9 ,984 .000  zl.
G o  d r u g i  l o g  m u s i  w y g r a ć  ! ! !

Zamawiający ios Loierjl Klasowej otrzymuje darmo 
Gazetę Losowań »Mercury«

.  Dom Bankowy O ,  G R U S 5
P Lw ów  —  ul. 3-go M a j a  8 .  i c t —

Rumuński Plagę I ŁaSkleiolcz
B U K A R E S Z T . (Ceps). Przed  sądem bukareszteń­

skim rozpoczął -się w  tych dniach pro-oes w  spraw ie 
dostarczonych w ad liw ych  aeroplanów  typu Potkker. 
Pon iew aż naczelnikiem  Lotnictwa rumuńskiego by ł 
w  fizasie Tych do,sLaw rumuński n-astępkjn tronu, no­
szono ,sfę z zam iarem  powołania go przeć sąd1 w  ro li 
świadka. T rzeba  jednak bytu ż  tego Zrezygnować, gdyż 
ks. Karol zobow iązał się w  ptrzecjijgu 10 llat nie po ­
wrócić do Rumunji.



Nr. 61 „DZIENNIK LUDCMY/'

Zapytajcie się Waszych znajomych, jakie wrażenie wywarto na nich wyświetlanie obrazo dokumen­
talnego: „ T a jem nica  b ia t e j  c iszy"  w Kinie „Lew". — Odpowiedź będzie jednogłośna: — Potężne... 
zadziwiające, przechodzi oczeHiwania...

do przyjęcia.

ŁóD Ż 13. narca W  dalszym ciągu procesu' 
przeciw dyrektorowi monopolu tyton iow ego 
Wronce i towarzyszom, sąd przystąpił do bada­
nia świadków

PA R YŻ . 13. marca. (Pat.) W szysikie dzieu. i jęliśmy Względem Niemiejc zobowiązania naru1- 
niki icei iia.ją ,bardzo surowi stanowisko, jakie j szeaia statutu Ligi Narodójw!, którem tos^ano- 
zaję li Niemcy fw Qene‘wie stwierdzaj) : przylem ,! Wliskiem pozostawiliśmy innym iczłonkdimj L i­
że sojusznicy posunęli pię w) swoich' ■ustępstwach gi Narodowi (możność kand!yddvyja|ui'a do Rally, 
do ostatniej granicy. O  ile fwjięc nastąpi zerwa-.; oraz siwfobodnegb głosowania. Pó takiej ódp 
nie narad, to  odpowiedzialność za lo spadnie j polwiedzi ze strony Niemiec, nie pozostaje julż 
wlyłącznie na Niemcy » nic inuego w  czynienia, chyba, ż'ef Niemcy

„ L - Homme LibrN podkreśla stanojwjisko ] zastanoiwiią się naprzód nad nieobiiczalnemi 
za jęte przez Nielmcy jiakodpodslępne torpedbjwla- j następstwami sw'ej jp^fatnie/ odjmoiwtj/ i przed­
mie L igi Narodó|wi i zapytuje się, czy podróż j staw U w oslatniej chwili propozycje możliwe 
Niemiec do Genefwy nie była  poprasfu fałszy- 
wfą komedią. “ Gaulois" zauważa, źe rekom­
pensatą, jakiej udzieliły Niemcy iWjznmian za 
nieprzejednane stanoiwllsko jest to, że do1,star­
czyły taj 'ten sposób sojusznikom doskonałej 
podstawy cio solidarności. Położenie pisze dzien­
nik zyskuje na jasności tyle, ile1 nie Iraci na 
iluzjach pacyfistycznych. “ Petit Parnien* 'pi­
sze, że Niemcy dążą, jak  to pow iedział Muisso- 
lini do zarezerwowania sobie możności prowa­
dzenia później targóiw o zgodę swą na wejście 
Polski do Rady Ligi. “ Matin“  sl(w(ierdza z  na­
ciskiem, że lwi kompromisowej propozycji soju­
sznicy doszli do ostatnich granic pojednataczo- 
ści. His?orki osądzi, może najwiet, Ze dla zacho- 
wtonk dzieła Locsrna poczynili nadmierne o- 
fiary. Dziennik stwierdź:] następnie, że Unden 
zgodził się na niebranie udziału wj glosowaniu, 
i posunął się na[w|et do zaproponowania, że 
poda się do dymisji, aby Umolż!i(w[ić Polsce Uzy­
skanie stałego miejscu. T ego  rodtżajtf gejśL (wy­
rzeczenia się zjednał mu1 z pojwlmtem powsze­
chną sympatję. Hiszpianja i Brązy! ja mimo uL 
zasadnionego podniecenia by łyby  się może 
zdobyły  n,a kilkumiesięczną cierpiiiwfość * i ty l_ 
ko stanowisko Niemiec, kończy dzielnnik, b ę ­
dzie przyczyną ówlentUfilnego zerwania obrad.

W ykrętne m otyw ow anie odm ow y niem .
G E N E W A . 13. marca. (Pa t.) Natychmiast 

jpo wizycie u Chamberlaina i Brianda kancierz

G ło sy  p rasy n iem ieck ie j.,
BERLIN . 13. piarca. (Pa t.) Pisma poranne 

wszystkich odcieni (przedstawiają (sytuację w  
GeneWłie jako  krytyczną. Delegacja niemiecka 
miała DdpojwjiCdzieć odmownie na propozycję 
mocarstw! dążącą do tego, aby Niemcy W yraziły 
slwlą zgodę ogólną, na Utworzenie n ow ego , nie­
stałego miejsca |\j Radzie L ig i.

Redaktor “ Voss Z tg .“  Berubardt pisze z 
Gendwly, że odpow iedź niemiecka wiprawiła ja t 
się zdaje angielskiego ministra (spralwf zagra­
nicznych lwi pewne zdziwienie.

“ Berliner Taigeblatl*7 zaznacza, źe  kryzys 
,vv; Lidze Narodów  doszedł do punktu1 kulmina­
cyjnego.

Złodzieje tytoniowi przed sądem.

Luther przyjął dziennikarzy niemieckich i za­
w iadom ił ich o  treści odmowy iuiemiefkiej na 
ostatnią propozycję. Niemcy mótajił Luther, 
zgadzają się-na miainolw|anie komisji, której1 za ­
daniem b y łoby  zbadanie klwiestji reorganizacji 
Rady. Przyjmują oni ró(w|nież samą zasadę re­
organizacji i łue sprzec|w|iają się tworzeniu! no-, 
w(ych miejsc stałych i nieslałych W Radzie1, 
pr >rota judzeni u podstawowych śtudjów w  tej 
(Sprajwie. Całe zagadnienie mulsi być jednak 
rozlwlazone później iw czasie1 zw yk łego zgro.ma- 
dzeiiia L ig i Naród ijwl. W szystkie inne1 propo- 
■2ycje zmierz.,,ące do u tta jo rżenia nowych sla 
łych lub niestałych miejsc jwj Radzie n iezale­
żnie od ch liczlby Niemcy odrzucają ze wzglę- 
óótai zasadniczych. Najważniejszym  z tym 'st 
fakt, że Niemby nie są członkami L ig i N a­
rodów' ani Rady v i z tego  względu nie mogą 
orzec dl;iczego to, nie’ inne państwlo ma o- 
trzymać miejsce (wf Radzię, oraz jakie są pra- 
jw(a ubiegających się o tto mielce kandiyda- 
'tÓW.

Niemcy, zaznaczył Luther, nie mogą po­
zostawiać w  sprzeczności ze stanowi[skie;m za. 
jętem  nrzez (państfwja neutralne, a przedewszy- 
stkiem tógo p:ańst)w[a, które jest przedstawicie, 
lem państjwi neutralnych w Ra dzid, a które' w y ­
pow iedziało się przeciw natychmiastowemu! twt>T 
rżeniu ndwych miejsc w 1 radzie1. Niemcy wierzą, 
że Szfwtecja jest bardziej od' nich kompetentną 
do fwjydawania sądów w  tej sprawie.

B riand  o uporze  N iem iec.
G E N E W A . 13. :marca. __ (p af ) N a tw(czo- 

rajszej konferencji z dziennikarzami Briand po­
w iedział między innymi, że jak z jedne) stro­
ny obiecaliśmy fwl Locarno Niemcem ptałe m ie j­
sce iw, Radzie i eWentualny p rzydzia ł manda­
towi kolonjalnych, to z drugiej strony nie przy-

Inliy hurtownik zeznaje, że dyrekcja nieró­
wnomiernie rozdzielała tyLoń, a gdy pokrzyw ­
dzeni grzm ialnie Udali się do W ronki, żądając 
przyrzeczenia że .ty ton ie  będą Wydawane rów’-, 

Z zeznań ich Iwlynika, że W fabryce popeł- nomieriiie, i że nic Izie wanojy. ił system pro­
tonu kradzieże na olbrzymią skalę. W  trakcie tekcyjny, ani .eż żadne hurtownie nie będą

fafwjoryzowane, dyr. W ronka odparł: “ pialić bę­
dzie Łódź to — co ja  będę oheiał“ .

W  przeddzień naszej iwfizyty —..zeznaje 
świadek — był dyr Wronka z kilkoma hur- 
tojwmikami w reslaUracji Mahteufla, gdzie, o- 
malwiano sprawę 'przydziału. O toż na kolacji 
zaproponowano dyrektorowi Wronce łapów kę 
u! kwocie 1200 zł. miesięcznie, a urzędnikowi 
ZiąbkoWi 750 z ł miesięcznie, aby dawałr 
iśpcmnianym hurtownikom 45 pro.c. przydziału.

Z pojwiodn wydawania złych sort na miask 
a do pryiwiatnego sprzedawania lepszych, z bieś 
gieni czasu — palacze przestali kupiofw?ać ty­
toń i papierosy ze stemplem fabryki łódzkiej 
mó.wfiąc, że nie chcą zachorować na su(qhoty.

Szmuglerzy mieli istny raj, przez ten czas 
uperoW[ali na iwielką skalę i przywozili tytoń’ 
z Gdańska, który sprzedawlaJi na Wodnym ' 
Rynku. (

7'haóany lwi charakterze świadka Józef O- 
braniak zeźnał, że skutkiem pogorszenia się 
łódzkich (Wyrobów;
PR O D U K C JA  Z M A L A Ł A  O CAŁE 10'PRC. 
gdyż dzielnice robotnicze, zaopiatrylwknc W ty ­
toń gorszych gatunkóiw! absolutnie nie kupo- 
W -ły naW'ct papierosów “ Rpdiofk w yslarczały 
im ty łonie szmuglolwdne z Gdańsk a i Śląsk a. 

Proces toczy się dalej.
■ ■ M n U M B E B O I

mono
badania poszkodolwanych hurtowników prze- 
WiOciniczący odczytuje lisi, znaleziony w biur­
ku cyr. W ronki, a pisany do niego przez jedne­
go  z hurtolwiników. Treść jego jesl następu­
jąca:

“ Koch.my panie dyrektorze,! Niech się pan 
niczego nie obaiwHa, bo ja  osobiścię mym od­
stęp do jw|ysokich -osób w Wariszawie. Co do 
imych 4.000 zł. to i\lyszedłem na lem bardzo 
kruchoi. (śjwiiadek za tytoń przez pomyłkę z a ­
płacił o 4 tysiące złotych za dużo. — Red.) 
lecz da się to załatjwSć, jeśli pian dyrek- 

; tor oloiczy opieką m oją hurtownię. W zamien 
| z a to '

DAJl; PA N U  10 PROC. M E G O  ZYSKU.

Gunioiwisk' z żoną.

Przewbamczący: Dlaczego świadek w ta je ­
mniczał sWą żonę w; interesy handlowe1 ?

Swłaoek: Istolnie chlciałeim początkowo żo ­
nę nakłonić dó złożenia (w izyty Wronkom, aby 
ot rżymy! wiać lepsze przydziały tytoniowe, lecz 
rozmyśliłem się. Ponidwjaż

W S Z Y S C Y  URZĘDNICY W  M ONOPOLU  
BRALI ŁAPÓ W K I

to z jasnej przyczyny nie chcicłcm żony zapn« 
znafwjac I  (oszustirmi.

l '»  wszyscy w Danii pragną 
rozbrojenia.

..Lekarze*1 amerykańscy.
Duńska kom isja  'pailnmentam i do .s^jrawy ogra­

niczenia zbrojeń ogłosiła pprawoznaTue', dotyczące pro- 
jek ln  u sławy o ipigtiank'zeniu zbrojeń. W  u#a«cl'adi 
większość Folkelingut sktadająm się z soejal-demo- 
kraldw ł radykałów1,, opow iedzia ła  się za przyjęciem  
ustawy, piodfcza^ gdy  mniejszość liberalna opuściła .sa­
lę narad'. Przeciw ko ustawie głosow ali konserwatyści 
opłerająs się na przeprowiatizonych już w  r. 1022 za­
rządzeniach. wptipw.ddzających ograniczenie zbrojeń. 
M niejszość Izby w dalszych m otywach sprzeciw iała 
słę planom całkow itego rozbrojenia Danji, jako nie- 
odpdwiańającego Istniejącym pod lym  względem  sto­
sunkom w  Innych plańsLwach.

Incognito ambasadora franc. w Warszawie
W A R S Z A W A . 13. tmmjca. — (A . W .) Q d  

a|wóch dni przebywa w1 Warszawie incognito 
nówjomic nowlany ambasador francuski przy rzą-, 
cizie polskim jp. Laroche. W  kołach politycz­
nych utrzymują, źe pbbyt p. Laroche pozoskijie! 
lwi związku z sytuacją w Genewie.

— :t::—

W  kraju wszyslkich n iem ożliw ości, jakim  jest 
Am eryka, ohok lekarzy ciyplomowlanych, grasują do­
tychczas zupełnie swobodnie ‘ leczący“ oszuści i
i szarlatani, k tórzyby w' krajach europejskich m ieli 
wygodne mieszkanie w ... w ięzieniach.

D zieje się lajk dlalego że dopiero teraz opraco­
wuje się tani projekt ustawy, nn podstaw ie której 
wszyscy lekarze zajm ujący się. praktyką prywatną m a­
ją być rejestrowani co  roku przez departament W y ­
chowania Publicznego.

Podoim y pPojekl w yw oła ł w  zeszłym  roku burzę 
protestów ze strony tzw . chtropraktorów, robiących 
poważną konkurencję lekarzom  wykwaltJikowanym ł 
nnukowp. P rzy jęc ie  ustaw y byłoby pow ażnym  k ro ­
kiem ku naprawie smutnych stosunków w lej dzie­
dzinie.

Odczyt marsz. Piłsudskiego.
W A R S Z A W A . 13 III. (A W .) Marszałek P ił­

sudski (wygłos] w dniu . 15 'blm. w sal’ ka­
syna gariiizono;w!ego odczył pt. “ Obljczettie Cza­
su’ przy dowodzeniu w ośwjetleniu bfetorycz- 
nem".
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Z  powodu orędzia biskupów.
Biskupi wystąpili -w- -obronie sakramentu m ałżeń­

stwa, nawołując posłów  katolickich ab użycia swych 
w p ływ ów  na terenie .sejmowym, oby n ie  sob o la  w y ­
rządzona niesłychana yerzyw da" zasadzie katolickiej. 
Uczyni się Wrzawa. posypią się  protestys ksjęża  z am ­
bon W m yśl orędzia biskupów' będą grzm ieli p rzec iw  
nierozerwalności m ałżeństw  katolickich i ptrzeciw ślu­
bom  cyw ilnym .

W  ten sposób Polska. foąca w  ogonie państw 
kulturalnych utrzym a niesławną o  sobie opluję, ze 
jest państwem, db którego prądy postępu, prądy no­
woczesne jeszcze nie dotarły.

Gdyby uchwały kom is ji kodyfikacyjnej, dotyczą­
ce projektu ustaw o  małżeństwach zostały przez kler 
zgniecione i skarykaturowane, Polska byłaby bodaj 
jeaynem  państwem katol Lekiem na świec je, która nie 
noDuszcza do rozw odów  nieszczęśliwych stadeł mał­
żeńskich . ,

N ie  padają grommy, nie sroży się kara boska ani 
nao katolicką Szwajcar]ą, ani naa katolicką Francją^ 
Irlandia, Belgją, pom im o, że małżeństwa są tam z i-  
w ierare  w  urzędach stanu cyw ilnego, a polem  do­
p iero w  kościołach, że są tam m ożliw e  rozw ody, a 
pary m ałżeńskie niedobrane n ie są skazane dzięki 
m ożliw ości rozw odów  na w ieczystą, w zajem ną nie­
wolę.

Obłuda kleru jest tern jaskrawsza, że przecież w  
"w y ją tk ow ych '' wypadkach dopuszcza on, a  nawet 
popiera unieważnienie małżeństwra. A le  niech mi k to 
wskaże choćby jedno takie “ un iew ażn ione" małżeń- 
s lw o ze sfer proletarjatfu łub bhłoptsktch. N ie ! W  tych 
sferach małżeństw’- sfę n ie  unieważnia, bo to  kosztuje 
bardzo dużo, a anf piroietarjusz m iejski ani chłopi 
tyle p ien iędzy nie posiada. Natom iast w  sferach ary ­
stokracji i p lutokracji “ unieważnien ia" m ałżeństw  
są na porządku dziennym, ho “kto smaruje, ten je ­
dz ie ".

Na argumenty życia, argumenty rzeczowe zresztą, 
jak wstręt fizyczny, choroba nieuleczalna^ alkoholizm  
i t. pv kler jest czuły, gdy ktoś te argumenty poprze 
brzęczącą monetą. I  lo  jes t wstyd najw iększy I

Jakaż niezasłużona kara spotyka żonę, której 
m ąż np został zasądzony na karę długoletneiego w ię ­
zienia za jakąś zbrodhlę. Ona musi dżwgać razem 
z nim  to b rzem ię kary, pomimo^ że w  tej zbrodni 
udziału nie brała,* że się tym m ężem  brzydzi; że njm  
gardzjj.

A le małżeństwo takie sakramentem złączone ma 
być nierozerwalne.

Jakżeż tragiczne jest w spółżycie m ałżonków, z 
których jedho popadło w  obłąkanie. Kodeks kano­
niczny n ie  przew idu je an i w  taikch, ani w  żadnych 
wypadkach rozw iązan ia  m ałżeństwa.

W  sali „G rażyna" odbył się Wczoraj popołudniu j 
m asowy wi?c ko le jarzy  zw oł my przez Z. Z  K-. z  pfo- 
rządkiem  dziennym : _ Stanowisko Pracow n ików  ko­
le jow ych  wobec sytuacji obecnej.

Zebranie zagaił tow. Talarek, poczen. db pse- 
zydljum wybrano tow . Ursela i Ryglana, na sekreta­
rza  tow. Szmardę.

Referat w ygłosił iow . poseł ' Kui-yłowicz. M ów ­
ca om ów ił sytuację gospodarczą i finansową w  
państwie. Rząd1 obecny jest koalicyjny lecz nie lew i­
cow y. Nasi przedstaw iciele w stąp ili do rządu by nie 
wyzyskano klasy pracującej. C iężkie obecne stosunki 
dotykają  w  p ierw szej lin ji ko le jarzy . P ob ory  tych iiink- 
c j onarjuszy od  8 db 14 grupy wynotszą m iesięcznie 
przeciętnie okloło 150 złotych, zaś od  7 ido IR gru­
p y  Wynosi przecięln ie 137 zł. m iesięcznie. N iem a 
przeto podstawy tw ierdzić, że funkc ionarjusze ko le­
jo w i obciążają zbytnio skarb pań siwa. Możrraby ty l­
ko  twierdzić, że urzędy polityczne, ptolicja; Kura­
tor ja ośw iatowe są za -szeroko rozbudow ane. Za­
m iast oszczędności stworzono 4 now e urzędy 
(inspektorów ) przy dyrekcjach kolejow ych.

Działalność P . Z. K., m a na celu siać apal ję  i 
dezorganizację wśród kolejarzy. Im  w ięce j traci w p ły ­
wy wśród k o le ja rzy  tern bardziej sieje zam ęt. Ten też 
cel m iała ich ostatnia odezwa i w iec  w  Sokole.

Stanowisko P . P . S. jest znane, B e  wya runko wo 
dbmagają się od  1. kw ietnia

. PLA C  W  P O P R Z E D N IE J  W YSO K O ŚC I I ZA- 
,1 S T D S O W A N IE  M N O Ż N IK A  D R O ŻY 2N IA N E G O

N a ten ostatni m om ent zwraca uwagę dr. W . 
Luniewski w  "N o w y m  Kurjerze Po lsk im " rozpatrując 
tę sprawę jako lekarz-psychjatra.

Oto Kilka uczynków z lego artykułu:
*,Zdarza sfę, że do sakramentalnie zupełnie pra­

w id łowego małżeńst-wa ukradnie się choroba um ysło­
w a jednego z  m ałżonków, choroba, trwająca długie 
nieraz la la  i nie dająca w idoków  na w yleczen ie. —  
Osoba dolknfęla taką chorobą staje się nieraz innym 
zupełnfe człow iekiem , mimcy że n ie  przestaje być 
tą samą jednostką prawną.

Kto nie zna wypadków, kiedy psychicznie chóry 
mąż zam ordbwuje w  okrutny sposób najniewinniejszą, 
najlepszą żonę; kieciy psychicznie chora żona truje 
lub zabija  swego m ęża, zam orabwuje dzieci. O ile 
ao tych tragicznych rozw iązań nie doszło, chory lub 
chora nos łają się do zakładu i tu powstają po p ew ­
nym czasie k-westje natury m oralnej i praw nej, kw c- 
stje bezkrwawe wprawdzie, ale nie mniej tragiczne.

Związek małżeński nie cła się rozerwać. Zdrow y 
m ałżonek nieraz z gro,mabą dzieci, pozostaje w  fakty­
czu em w dow ień stw ie . N ie  w o lno mu się żenjć, by 
znaleźć opiekunkę a b  pozostających w  la k tyczu en i 
sieroctw ie dzieci,, n ie  wolno żonie w y jść  2  m ąż# 
żeby znaleźć uczciwe środki egzystencji dia sienie 
I o jczym a dla dzieci, pozostających pod je j op ieką".

VUczucie sympntji przeradza się w- pozostałej 
p rzy  zdrow iu części rodziny w  nienawiść —  - a ta 
podszeptuje n ieraz bardzo niedobre pom ysły .

^Ten okropny dramat znienawidzenia osoby k o ­
chanej za to, że stała się chorą, jest w ytw orem  spe­
cyficznymi u ludności łych wyznań, któro n ie  uznają 
rozw odu".

^N fe  oblykam  tu kom plikacji prawnych i eko­
nomiczny,di le j sprawy przeraźliw ej, której nie ma 
olzfś ju ż w' żadnem państw ie w  Europie, która nie 
ausl też obywateli naszego państwa, należącydi szczę 
śllw je ao wyznaai liberalnych, ' jak rów n ież tych 
warstw  społeczeństwa, które ze  zm iany w y;nan ia  kkru 
ipulów sobie: nie robią. Tam  nie kw-estjonuje się 
prawa no życia chorego. n ie w yczeku je s ię  jeigo śm ier- 
“  n ie złorzeczy  się rmy —  tu, blaga się o  jego 
szybką śmierć* bez której n ie m a w yzw olen ia dla 
skutej z y g o  losami zdrowej reszty rodziny".

T y lk o  kodeks cyw ilny jednaKowy dja wszystkich 
obyw ateli państwa bez różn icy dzielnic i wyznań, 
koaeks oparty na w le lo łetn id i doświadczeniach państw  
E uropy Zachodniej — m oże uporządkować panujący 
w  dziedzin ie p raw  o  m ałżeństw ie chaos.

I  z  tern się duchow ieństwo katolickie będizje m u­
siało pogodzićs bo życie,, prawo do życia przejdzie 
ponad orędziam i 1 nakazami koścj lnem j.

■ ■ ■ m m M H i i n H H H s a f l B n B i

Rozdrobnienie ko le jarzy  na liczne zw iązki niszczy 
nas samych. Maszyniści, palacze i konduklorzy ju ż 
pocierpieli na tem. T y lk o  Z. Z, K. rochroni nas od  
dalszych strat i czuwa nad tem . W szyscy  w  k o ­
lejn ictw ie muszą być jednakowo traktowani. — 
N iech ży je  solidiamość kolejarzy'! (Oklaski).

T ow . Talarek, przem awiając, porównuje P . Z. K, 
tło po lic ji rosyjskiej, która na trzy tygodni naprzód 
w iedziała kto zostanie okradziony. Chytyość i prze­
biegłość Chadecji i wszystkich, z pod znaku !„8 “
przynosi w ielk ie szkody klasie pracującej i ko le­
jarzom . N a leży  przeto organizować się aby postępow ać 
razem. (Oklaski), 1

Następnie p rzem aw ia li: prezes Związku m aszy­
nistów K rz jrzew sk i, preze« P Z K . Łukasiew icz i pose1 
Dolunowicz, k tórzy sląrah się obronić z  zarzutów  pod ­
nieś ionyph na tym wiecu.

Ciętą odjprawę dal im w iceprezes ZZK  Iow. 
Mak sarnin, oraz tow*. piast* K uryłow icz.

Następnie sekretarz tow. Herbst >dczy tał na­
stępującą

R E ZO LU C JĘ :

„Zgrom adzeni kole jarze dhia 13. marca 1926 
na wiecu w  sali kina „G rażyna" ośw iadczają, że 
wezu w a jąc się W kryzys gospodarczy państwa pro­
testuj ą jednak jak najenergiczniej by  sanacja Skarbu 
i gospodarczego położen ia w  państw ie odbywała się 
wyłącznie kosztem  szerokich mas pracowników ' pań­
stwowych i domagają się by c iężary te przerzucono 
równom iernie na , wszystkich a w  szczególności na

klasy posiadające.
Zgromadzeni wskazują, że oszczędności w  admi * 

nistracji ko le jow ej należy szukać W* nadm iarze two-- 
rzenia urzędów' typu inspektorów oddziałów ' i pod­
oddziałów  i w  zwalczaniu nadużyć.

K ole jarze  domagają się bezwzględnego p rzyw ró­
cenia mnożnej z dniem 1. kwietnia b, r. i zwrotu 
obniżek płac za okres 3 m iesięcy, oraz zastrze­
gają się jak najenergiczniej przeciwko p ióbom  prze­
sunięcia tego terminu.

D om agają się bezwarunkowego załatw ienia p r a g ­
m atyki służbowej, wprowadzeńia ustawy em erytalnej 
dla n ieetatowych pracowników , jednolitej kasy chorych 
i w ogóle postu latów  tjycząr.ęch się ko le jarzy  ja k ) 
dodatki nocne dla wszystkich 'pełniących nocną służbę, 
godzinowe dla drużyn ko nu uk tors kich i p a row o zo ­
wych, stałego ryczałtu d la iprzetokowych i zw ro t­
niczych , a nie prem ji,dom agają się wypłaty dodatku 
m ieszkaniowego, z którem  adm inistracja zalega od 
trzech m iesięcy.

Ostatnie wystąpienie Związku P . Z , K, z 7-go 
m arca uważają Zgromadzeni za tandetną reklam ę 
obliczoną na efekt nie realny nie przynoszący żad 
nej korzyści pracownikom, raczej szkodę, ze  w zg lę ­
du na zdenerwowanie o-pinji w śród  pracowników  i 
przez lo osłabienie ich bojowości.

Zgrom adzeni oświadczają, że jedynym  Zw iąż - 
kiem , k tóry broni .spław kolejarskich jest k lasowy 
Związek Z. Z. K., ptrzy którymi powinni się zjedno­
czyć wszyscy kole jarze w  celu przygotowania się 
do walki.

Zgromadzeni oświadczają, że w- obronie postu­
latów postawionych przez Z ZK . i PPS , staną zde-~ 
c.ydowanie do walki czynnej chociażby to nawet 
m iało zagrażać spokojow i społecznemu.

W końou oświadczają, że z całą ufnością odno­
szą się do taktyki i posunięć tak W yd z . W yk . ZZK.- 
ja k  i PPS . w ierząc, że nie dopuszczą do- k rzyw ­
dzących posunięć w  obniżce płac ko le jarzy  i za­
machu na ustawy socjalne, ze stromy adm lmstracj 
względnie w  krytycznym  czasie wrozwą szerokie m asy 
pracowników do w alk i nezwzględnej p rzec iw  zam ie­
rzen iom  tych czynników, którzyby clicieli uczynić i  
nich par ja sów społecznych.

Precz ze zdrajcam i ruchu robotn iczego w  ob o ­
zach żółtyrch zw iązków . Niech ży je  ruch ' k lasow y! 
Niech ży je  Z. Z , K .!

Rezolucję tę jednogłośnie uchwalono, poczer- 
im ponujący ten w iec zakończono.

W  zebraniu w zię ło  udział około 2.000 osób, 
Cała sala, galer ja, westybul i klatka schodów* 
były  szczelnie zapełnione słuchaczami, k tórzy żywot 
interesowali się om awianem i sprawami.

—:i: —

W iec pracowników państw, i samorząd,-
Związek Stowarzyszeń Funkc jonarjuszów' Pań- 

slw ow ych  i Samorządbwych W o jew ód ztw a  L w o w ­
skiego zw ołu je  Ogólny W iec  tych pracowników , 
(który odbędzie się w niezielę, dnia 14. m arca 1926 r«- 
o godzinie 10-tej rano w  sali Instytutu Technotogicz 
nego p rzy  ul. BourtOrda 1, 5. (boczria ulica Bato­
rego; z porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie. Z) P o ło ­
żenie eKonomiczne pracowników ' państwowych a sa-' 
nacja stosunków gospodarczyćh Państwa. 3 ) Uchw a­
lenie rezolucji. 4) Dalsze wnioski i dyskusja.

N a  Wiec. ten zaprasza się P . T . Posłów1 i Sena-' 
torów', przedstaw icieli w ładz i urzędów, oraz re-' 
przezeń tan t ów prasy.

Gospodarka kolejow. a oszczędność.
STRYJ, 12- manua.

Notatka ze Stjryja z dnia 10. marca br. p. t,- 
.,Gospodarka kole jow a a oszczędność", została po 
twierdzona przez K om isję  dyrekcyjną w- dniu 12- 
m arca br. Pracow nicy kol, śledzą bacznie i cze­
kają pom yślnego załatwienia tej sprawy.

Smutno tylko, że dopiero na publiczne p iętno 
wanie niesumiennych nadużyć i złej gospodarki ko­
le jow ej, przeprowadza się dochodzenia.

C zy pi. inspektor Go ściek i, delegat wysiany t  
D yrekcji dla kontroli powyższej, ten sam pan który 
wynajduje z pośród uczciwych i sumiennych pracom -
ników, — anarchistów, bo lszew ików , kom unistów  
i t. pi. m e wpadł na ślad praw dziw ych  bolszew ików ,- 
irtórzy system atycznie ograbiają skarb pfeAstwa i  
budżet Kolejow y.

Nasou/y wiec kolejarzy we bwowie.
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System Taylora na usługach kapitalizmu.
W ie lk i kapitał europejski szuka W rjąż środków, 

^aktmi m ożnaby j:odnieść produktywność pracy i 
skierowuje uwagę na A m eryk ę  (gldzie wed le niego 
kamień mądrości znaleźli Tay lor 1 Ford. O dwóch 
tych .^przyjaciołach i a [os lg laah ‘‘ postępu pracy po­
wstała już bogata literatura, nie licząc ich własnych 
: wyzna/ złożonych w  obszernych dziełach i ‘ p a ­
m iętnikach".

Otóż niedawno ukazała się książka niem ieckiego 
nrofesora, Erinańskiego. 'k tó ry  po dokładnej analizie 
■dobrych i Ty/h stron tych systemów, doszedł db p rze ­
konania, że nadzieje, jakie kap i ta tPprzcw  i ązuje do 
tych metod!, są złudne, o ile spodziewa, się po nich 
trwałego wzrostu produktywności całego społecznego 
aparatu gokpodarczejgo.

System Tay lora  jest metodą, powstałą w  mózgu 
Kapita listycznym ; kląsycznem  dzieckiem  kaptaljzmu\ 
to też w m iarę jak się rozpowszechnia, uwydatnia 
się sprzeczność jego z dobrze zrozumianym interesem 
ogółu.

Erm aiiski

O D R O ŻN IA  PR O D U K TY W N O Ś Ć  PRACY OD JEJ IN - 
TE N ZYW N O S C 1  

i wykazuje, że i n ten żywność bynajm niej z p rodu k tyw ­
no ś-":ą nie jest identyczną. W zrost produktywności 
pracy — zdaniem jego —  nastąpić m oże przez celo­
we skupienie wszystkich m alerja łów  i narzędzi j ta­
kie ich rozm ieszczenie, by  poręeznje j bez wysjłku 
m ożna było po nie sięgać; nadto, gdy m aszyny,■ p rzy ­
rządy i urządzenia wsz.e!kie tuk są skonstruowane, że 
umniejsza' to wszelki zbytecm y ruch 1 m iarę znu­
żenia,. O  ile  tedy badania Tay lora  i uezn jów  jego 
,slużą tej zasadzie,, to prof. Ermański uważa je  za 
celowe. A le  autor wykazuje, że usiłowania Taylory- 
stów w  tej sprawie są zbvt n ikłe 1 nie zasługują b y ­
najmniej na tyle podziwu. Usiłowania te bow iem  m a­
ją  przedewszysIkfem  na, celu osiągnięcie drugiej, dla 
T ay lora  ważniejszej części jego programu, a miano-

Zbrodnicze czyny W ' Stanach Zjednoczonych w fra -  j  

stają w  sposób niesłychany. W ed le  statystyki p om ie­
r z o n e j  w  amerykańskim  ..W orld.s W o rk "  w  SŁa- 
nacii Z jejlp. w  r. 1922 zginęło 9.500 osób1 z pęki m or ■ 
deraSw. W  dwa lata później lista ta WTzrosła do 
11.000.

W  roku 1923 liczba sam obójstw w  samem Chi­
cago w ynosiła  2 i p ó ł razy w ięcej, niż w  całej 
Anglji (389 na 151).

Kradzieży' w  lem  mieście popełniono 36 razy 
więcej, n iż w  Londynie.

Szkody, poniesione w  Stanach Zjednoczonych 
wskutek kradzieży w  ciągu roku wynoszą przeszło 
3 m il jardy dolarów ) tj. tyle, ile  wynosi budżet rzą­
dow y !

Jest k ilka pow odów  tego' okropnego stanu rzeczy. 
P rzed ew szystk fem w  Stanach Zjednoczonych roi się 
° d  awanturalków i przybyłych z całego św iata dla 
szybkiego zrobienia majątku. A le iesł publiczną ta- 
jemnfcą, iż  obok bandytów1, działających na swoją 

Istnieją w Am eryce cale towarzystw^ rekrutu­
jące swych członków  z kó ł zamożnych.

w ieje zachęcenie i

N A P Ę D Z E N IE  R O B O T N IK A  DO N AJW YŻSZE J 1N- 
_ T E N Z Y W N O Ś C I.

D zieje się to przez ustanowienie zadań rekordo­
wych zaplomocą odpow iedniego zegara oraz rafino­
wanego systemu prem iow ego. I Erm aiiski dowodzi, 
że wyciskanie z robotnika najwyższych świadczeń, 
z punktu widzenia gospodarstwu społecznego, musi 
być rdeproduktywnem, ponieważ w zrost ilości św iad­
czeń dokonuje się w  ten sposób

D R O G Ą ZU ŻYC IA  ŻYW EJ S IŁY  ROBOCZEJ, 

której wartość przecie jest wyższą an iżeli w artość 
uzyskanego produktu.

Oto m yśl zasadnicza d zieła  Eraiańskiego. Z tego 
punktu wadzenia wychodząc, analizuje on system  T a y ­
lora  aż do najodleglejszych jego zakątków. W  nader 
zajmujący' spbsób przedstawia funkcje fizyczne i psy­
chiczne ciała ludzkiego ze stanowiska w ym ogów  pra­
cy i wskazuje na niebezpieczeństw1, zagrażające orga­
ny i wskazuje na niebezpieczeństwo zagrażające o  zra­
żając na prawa życiow e. Autor poświęca także w y ­
czerpujące uwagi

Z A G A D N IE N IU  Z N U Ż E N IA  "  

i skutków przemęczenia', k tóre to zagadnienia nie od- 
g iyw a ją  ro li u Tay lora  i dochodzi do rezultatu, że 
nie o poszczególne maksymalne św iadczenia chodzi, 
ale o  ogólne najwyższe rezultaty, to jest. że dążyć na­
le ży  do korzystnej gospodarczo proporcji m iędzy zu­
życiem  energji a masą świadczeń. Ty lko to oznacza 
f.|rą\vdziwą produktywność. A le zadanie to nie dla się 
rozwiązać przez, kapitalistycznych przedsiębiorców ' i 
ną usługach fith bęaącyrh kierowników ' przedsię­
biorstw) lecz przez organy objektywne^ ustanow ione 
przez społeczeństwo, przy współudziale decydującym  
robotników i urzędników

Ciekawa ta książka wskazuje na now e zadania 
orgańizacyj klasy robotniczej.

i Zbrodniarzy n ie popychają do zbrodni ani cięż 
kie czasy, ani glódj, ubóstwo czy zim no, ale po- 
pnostu wybór zbrodni. jako zawodu.

Trust zbrodni składa się. z "zawbdowc,ó\v“ I por 
siada zakorzenione stosunki wśród policji, mjędzy' 
adwokatami, w  najw yższem  towarzystw ie,

Trust oparty  jest na zasadach prawdziwej Ilie- 
rarchjŁ. od  naczelnego szefa' k tóry zdateka k iera je 
wiszyslkiem, aż do prostych w ykonaw ców  rozkazów . 
Jako “ specjalność" obejm uje wszystkie rodzaje zb ro­
dni, od złodziejstw  kieszonkowych aż do banefytów^ 
napadających w  jasny dzień na banki. Ma swoich bu­
chalterów t doradców prawnych.

W obec bezsilności rządu w ielk ie masła, jak N o ­
wy Jodłę, Chicago i F iladelfia  rozpoczęły jednocześnie 
walkę, mającą na pelu tępienie złoczyńców. Guberna­
tor now ojorsk i Smith u tw orzył specjalny kom itet dlia 
zbadania wzmagającej s ię P j|  przestępców' w  N ow ym  
Jorku. Dr, Dąwes z łoży ł senatowi pełyc.ję, w  im ieniu 
obyw ateli Chicago, domagających się ochrony przeciw  
bandzie szulerów) morderców^ sprzedawców narko­
tyków  i prostytutek, która m a zapewnioną opiekę

poHc, i l lero iy  zn je publiczność.
W  tych dniach odbył s ię  pogrzeb 71 -go z kolei 

mężczyzny, zam ordowanego wr iągu dziesięciu dni. 
P etyc ja  wspomniana ośwriadczo. że Chleago jest w 
rękach ubocznego rządu złoczyńców, którzy uprowa­
dzają ludzi i następnie żądają wy sok jego okupu, w  
razie odm ow y zaś zab ija ją  uprowadzonych. Bogac/e 
m iejscow i popiera ją te bandy dla przeprowadzenia 
własnych interesów'. Prow adzą tajne browary i de- 
slylarnie i składają wysokie opluty policji za dotrzy­
manie tajemnięy. Zdarzyło się, że ta banda przestęp­
ców w ie lk im  bankietem podejm ow ała  naczelnego pro­
kuratora pewnego okręgu a na bankiecie gospodarze 
obdarzali swych gość ze sfer policyjnych i politycz­
nych upominkami w  uOslaci k le jn otów  i sam ocho­
dów.

> —

Działalność mleczarni miejskiej.
Sprawozdanie m leczarni M . Z. A in form uje m iesź 

końców miasta, że w  m iesiącu styczniu b. r. sprze­
dano w sklepacli 20.603 litr mieka, wydano zakładom 
i instytucjom  społecznym 7.870 1„ prywatnym  stałym  
oobiloroom 81.518 1.

Naulo przerobiono na śm ietankę 14.310 1., sprze­
dano masłu deserowego 3.069 kg„ kuchennego 157 kg., 
śmie tanki 2.181 1., oraz śmietany 911 I. W  przeciągu 
3 m iesięcy spii-zeoiano sera własnej produkcji 1.059 kg.

Tu zaznaczyć należy, że ceny m leka oraz innych 
w yrobów  z nabiału są n iezw yk le  wysokie. Lak w  skle­
pu,'li M Z. A „  jako leż  u Innych prothifentówft

M iejska aprow izacja winna bezwarunkowo dążyć 

DO O B N IŻ K I CEN  N AB IAŁU , 

a tern samem wpłynąć na ogólną obniżkę cen m leka 
w  m ieście. Możeby ktoś kompetentny zajął się tą 
sprawą.

Magistrat przeprowadził w  ostatnim czasie kon­
trolę nabiału dostarczanego przez producentów do 
miasta. Analizie poddano 32J próbek m lek a  przyczem  
stwierdzono, iż  m leko w  123 wypadkach było sfałszo­
wane bądź przez dolanie w ody  bądź leż przez ze 
branie śm ielańki. W e  wszystkich wypadkach dostaw­
cy  ci będą odpow iadać przeci sadem.

H ó ^ i r e .
A m erykań sk i p rzem ysł radjowy.
W iceprezes am erykańskiej ,,Rau]o Co-j oralion  

ot A m e Jca“ wygłosił w  londyńskiej izbie handlowej 
przemówienie', xę k lóren i j  czedstaw ił w  świetnych 
barwach przyszłość amerykańskiego ‘przemysłu rad io­
fonicznego.

— W  krótk im  ju ż czasie —- m ów ił —  powstaną 
Am eryce stacje, które nawiążą stosunki stałe z kul- 
turajnemi państwami Europy i A z ji. Radjofon przy- 
tetn staje się coraz bardziej n ietyłko zabjaWką p rze jem - 
ną, ale także poś-edni|kiem w przem yśle i handlu.

Rtąć z ołow iu.
Fizyko-cheuiikom  ho.ent.erskim Hmjtsowj j 

Karssenowi z uniwersytetu u iS  te edamski ego po­
w iodło  się — jak donosi *,Umsęhau‘‘ —  rozłożyć  o łów  
na rtęć i talium.

Przeistoczenie to ołowiu otrzym ali uczeni po- 
wtyżsi dw ienui m etodam i i stw erdzjlj obecność o trzy ­
manej zląd1 rtęcą tak chem icznie ,jak l za pom ocą 
analizy spektralnej.

Jak i chem ik b erliń sk i, M jethe, Smjts j Karssen 
przekonali się, że  najsiln iejsza ptrzemjaha atom ów 
następuje przy  c,lągłem w yładow yw an iu  się isajei) 
a  Więc ciągłem przerywaniu prądu.

P rzy  długotrwalem  działaniu prądu elektrycz­
nego na ołów  płynny, występują coraz silniej lln je 
rtęci w” w idm ie, aż wreszcie, po działaniu 36-go- 
dzlnnem, lin je  o łow iu  ustępują bardzo m iejsca tjhjo.ru 

rtęci.

W „suchej" Am eryce.
Ciekawe św iadectwo zachowywania przez am e­

rykan prawa o zakazie w yrobu i używania napojów/ 
alkoholowych nadsyła now ojorsk i korespondent lon­
dyńskiego ^D ail)' Tetegrajkia "temu dziennikow j.

O to, nowy szef policji nowojorsk iej, Mac 
lu m gtb j, ogłasza urzęctowofl że w  ciągu 1925 r. na 

i  14.000 policjantów nowojorskich, m e mniej, njż 6.000 
ukaranych było dyscyplinarnie za jróżne p rzew in ie­
nia, slużbowei a przew ażnie za znajdow an ie się wr sta­
nie n ietrzeźw ym  na służbie.

Mac Laugthy dioda je, że wprost z  obaw ą w y ­
syła uzbroionych policjantów na służbę, dopóki p ro ­
hibicja. uważana jest za istniejącą, gdvż w łaśnje za­
kazany napój pociąga ludzi. t

,J(oło kredowe" Klabunda przed sądem.
rafury. Ferd. Lessinga,, który stwijerdz-ł. żc le. 
szcze przed oprać-) wlaniem przez Klabundn By ła

W  Berlinje odbył s'tę onegd-aj dekalwy pro. 
ces, w którym oskarżycielem b y ł  autor zna­
nego i nas “ Kredojwldgo koła", Klabunda, a 
stroną oskarżoną io:wlarzystvVO filmowe “ Fe­
niks". ,

Klabund lwi oskarżeniu podnosj, że t o w a ­
rzystw*) to  zamierza iwyśwjetliić flm  pt. "k re - 
abwfe k o ło ", którego treść wzięta jest z ,cgo 
sztuki, ‘OO sprzecjfw(la się *ak prawu włalsnośc', 
ja k  1 przyjętym zasaoom etycznym, potępja- 
jącym nieuczcjWą konkurencję.

“ Kredoiwle k o ło "  jest jego oryginalnym - 
twlorem. a towarzystwo filmowe dopjero w ów ­
czas twipadło na myśl ^yśw ietlanja f-lmu o 
te jże  samej1 t reśc) j tytule, kiedy sztuka K la­
bunda odniosła isulkices na iwp.zystikjich scenach.

Strona oskarżona fw| obironie ;oś'Wjadczyła, 
'£e ' ‘Kredoiw|e k o ło "  należy do Rterafury śwja- 
torwiej 1 powołała sję na prof. chhisk ej li le-

była tłumaczona 1 opracotwlywana przez wjelu 
pisarzy. Pozatem j ulem reckie opiracowjante rcej 
legendy r ie  jest pomysłem Klabunde, gdyż ;uż 
przedtem dlwloje artystów Klopifer 1 Elżbjjeta 
Berguer zamierzało zoirócjć się dio któregoś z 
pisarzy z propozycją opraco|w|anjia ąaj dla nte- 
mreckjej sceny Obrona poohnosła rófwjn'eż, że 
przeo' wlyświetlenjem fUmu ze w zględów  lo ja l­
ności chciał [wypłacić K labbndowl 5 tys. mk., 
na co  Klabund nie przysłał, żadając 15.000 mk 
Klabund nie m oże podnosjć pretencji nawiet co 
do jwłhśd wóścj ty ułu1, gd yż  tytuł ten od 60 
lat bżywany jest jako literacka nazwa dla o ry ­
ginału chjńsk.lego.

Sąd po dłuższej naradzie odda W skargę 
Klabunda ja k o  nieuzasadnioną.

59X i * i x s t 66 z b r o d n i .
Przy czynnem poparcia policji.
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juiteratura, nauka, sztuka.
R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O  W E  L W O W IĘ : 

N ied z ie la  o  godz. 12 w  południc O ratorium  m u­
zyczne „Śluby kró lew skie11 na ceł budow y , Dom u 
żołu ferza Po lsk iego11 po  cenach popoł. dramatu.

N iedziela o  godz. 4-tej popoł. „Zak lęte  trze­
w iczk i11. Ceny zniż. popoł.

N iedzie la  o  godz. 7‘30 wiec/, „Tosoa " Goścs
w ystęp. M. P o lu isk ie j-L ew i kiej.

Poniedzia łek  o  godz. 7‘30 wiecz. ..K redow e K o to '1 
W torek  o  godz. 7‘30 w iecz . „Faust11, Ostatni 

gościnny w ystęp M. Polińsk ie j-Lew ick ie j.
I

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (ul. Słoneczna): 

N iedzie la  o  godz. 3B0 popoł. „Codziennie o
5-tej.,.11, Ceny zn iżone popoł,

N ieizte la i o  godz 7130 w iecz, „Pan  naczeln ik

to ja ...11,
Poniedzia łek  o  godz. 7‘30 wiecz. „Czarne R ó że11 
W ió rek  o  godz. 7‘30 w iecz .„Pan N aczeln i! — 

to j a -  “  '

R E P E R T U A R  T E A T R U  M AŁEG O  (ul. Gródecka 2): 

N iedzie la  o  godz. 4-tej popo1 „ W  gołębniku11
oenlut Ireny s w itopołk-M irsk iej ''ceny popul.). 

N iedzie la  o  godz. 7'30 w iecz. „T o  m o je  bobo11. 
Poniedzia łek  o  godz, 7‘30 ^M ieszczanie11. Gość, 

występ Ludw ika  Solskiego.
W torek  o  gooz. 7‘30 w lecz. . M ieszczanie1'. Gość, 

występ Ludwika Solskiego.

P R E L E K C J A  K A Z IM IE R Z A  B R O Ń C ZYK A  pl l: 
„Z  m yśli o  dram acie11, urządzona stajaniem  Zawt 
Związku L ite ra łów  Polskich, odbędzie s ię  w  ponie­
działek 15 bm. w  sali M iejskiego Muzeum P rze ­
m ysłow ego (ul. Hetm ańska) o  'godz 7‘30 w ieczór, 
Bardzo interesującym  szczegółem  w ieczoru będą ustę­

py z  św ieżo ukończonego dramatu Broriczyka p t . : 
„K ró l Stefan11, które wygłosi w ielce u talentow any 
recytator p. Leopold  Kielanowski — B ilety  Wcześniej 
do nab ic ia  w  Księgarni N aukow ej (jHotel" G eorgeń ) — 
przed odczytem  p r z e k ą s ie .  —  Ceny m iejsc: 3, 2, i 
1 zł. Dochód przeznaczony ina fundńsłz ,za,sitkowy 
Związku L itera tów .

„T O  MOJE B O B O '1. Farsa La grana obecnie w  
Teatrze Małym  okazała się istotnie fabrykatem  spryt- 
nie skonstruowanym, k tóry  jest w  stanie rozśm ie­
szyć do łez.

P O N IE D Z IA Ł K O W E  I W T O R K O W E  P R Z E D ­
S T A W IE N IE  „M IE S Z C Z A N 11 Z SO LS K IM  to gNja 
nieodwołaln ie ju ż ostatnie przedstaw ien ia tej szLiki. 
D yrekcja Teatru Małego poczyniła już kroki celem  
uzyskania dalszych w ystępów  Solskiego, k tórv nieba­
wem  wraca znowu do Lw ow a . 1 ,

„S U L K O W S K I” , Stefana Żeromskiego, będzie 
w znow iony w  środę 17. bm. w  Teatrze  W ie lk im , ku 
uczczeniu plamięci w ielk iego Pisarza. S łow o wstępne 
Józefa Jedllcza. W znow ien iem  kieru je dyr. Barw iń- 
ski —  obsada z pip.: Leon ją  Barwińską, Sosnowskim, 
dyr. Barwińskim , Slępowskim , Lochmanem, K a linow ­
skim, Okornickim , Czajkim, lerln arem . Zabielskim .

.^GŁOŚNA S P R A W A 1',, efektowny dramat w 
6 obrazach z czasów walk  francusko angfelskirlp 
oaegrany będzie przez ruchliwe K oło  Dramatyczne 
Drukarzy Lwowskich , w  niedzielę, d ja  14. m arca 
1926 r. w sali w łasnej, p rzy  ul. P iekarskiej 18.

Dram at ten podtrzym uje w idza wzruszającem i 
dó łez scenami db końcowego zagadnięcia kurtyny, 
a nowe dekoracje, wykonane przez art. malarza 
K . Zającżkowskiego, tem  treściw iej uwydatniają ca­
łość akcji. Zaznaczyć należy, że wszystkie role są w  
ręku wytrawnych am atorów  — reżyseru je M. Lach. 
M ebli ogrodowych udzieliła firm a .jjBraci U egediis” 
ul. Kopern ika 23. —  B ilety  wcześniej do nabycia w  
kantynie -drukarzy; Piekarska 18, W podw órzu . — 
Początek przedstaw ienia o  godz. 6 ‘30 wieczorem,.

S p t a w g  p  a n y lu e .

f  P O S IE D Z E N IE  SEKCJI K O B tET  P . F. S,- 
odbędzie się w poniedziałeK 15. bm; o  god? 7-m ej 
w ieczorem  w  lokulu „Dziennika Lu dow ego” przy ul, 
Syikstuskiej 2 l/ ll.  p<.

* W  D R O H O B YC ZU  N A  P O L M IN IE  odbędzie się 
w sobotę 13. bm . o  godz 4 popołudniu wykład 
tow. Skalaka p', t. . 'W o jn a  i Pokój ",

J{cnsumkatij
X ,N IE D Z IE L N E  P O P U L A R N E  W Y K Ł A D Y  H Y - 

G JE N IĆ ZN E . W  niedzielę, 14. m arca o godz. 11-tej 
przed południem w  kinoteatrze „M arysieńka (p lac 
Sm olk i) wykład1 I I  z cyklu „H ygiena życ ia ” w ygłosi 
Dr. W ito ld  Łuczyński p. I „Hygiena serca” ,

X  P O S IE D Z E N IE  KOMISJI P L A N Ą W  1 N A U ­
C Z A N IA  IIIS T O R J I oddziału lwowskiego Związku 
Zaw odow ego Nauczycieli Polskich Szkół Średnich o d ­
będzie się. dnia 17. m arca 19 i'G r. w  sali kon feren­
cyjnej gimnazjum  I I I .  im k ró la  Stefana Batorego 
we L w o w ie  o  godzinie 7-m ej w ieczorem . N a  porządku 
dziennym sprawy organizacyjne.

Legia sudzaziemsHa w Rosji saw.
P l .ma m oskiewskie donoszą że rew olucyjna R a ­

na wojenna uchwaliła u tw orzyć 6 d yw iz ji o iechoty 
i 2 a yw jz je  kawalerji, które m ają się składać w y *  
łącznie z cudzoziem ców. W  ten sposób powstanie 
i w  R os ji sow ieck iej legja cudzoziemska Przede- 
wszystkfem  m a być uLworzona d yw iz ja  polskal na­
stępnie bałtycka. Sow iety spodziew ają  się, że db te j 
leg ji zaciągać się  będą ty lko fanatyczni zwoiennkw 
komunizmu i że olatego będą stanowili najpewniejsze 
oddziały Wojsk na wypadek wojny.

nr wiersz. milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
| Zł. — ‘ 13. Nadesłane Zł. — "36, w tekście Zł — -60.
 ̂ .  I  —  i  ■ i i ' i  . . . l i  .

 5,

^ b l> 7 V n (> l ł  * p ianka grający do tańca poszukuje gra- 
0 » r & y | J C R  ni a w  Stowarzyszeniu1 na kompletach. —
Uprzejme
»Kom plet

zgłoszenia do Adm. Dziennika Ludow rg> pod 
170 -2

Specjalista chorób plac, serca 1 żołądka

Dr. F e l ik s  H A H K ul. G ród eck a  4 6 .
Prześwietlanie Roentgenem. Tel, 834

Leczenie lampą »Sellux« i lampą kwarcową. 1066-4

SpŁfciALiSf A „rtUHJS wŁJ»£RYvZMłGH I eKObkYCH
b. sekundarius/ s pitai* wieu.
i li Oiwsk, ord. o— 1-, 12— ., 

8— tą w niedzielę od 'i—  , b i t ó w ,  A s n y k a  1, frót ul. 
gaóskiej . - b o n  Kr - — 0 ’ i 7 —

O?. L  M u n d

^ h i— imii .n  i 'n  i tinuK/ kiiiiiH M yiiii^ .M in iaisgaM Bt^
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II
Piekarni Związkowej *

rob. Spółdzielni z odpowiedzialnością udzia .mi 
we Lwowie, Gródecka 55 

odbędzie się w sobotę 20-go marca  
o godz. 4 po poi. w  lokalu Piekarni 

Gródecka 55. 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczyta nio protokołu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia. 186—2

2) Sprawozdanie komis i rewizyjnej.
3) Sprawozdanie D yrek iji z czynności za u-

b ie/ ły  rok.
4) W ybór członków do Rady Nadzorczej.
5) Wnioski i interpelacje.

Uwaga: W  raz e braku kompletu Zgromadzenie 
odbędifa się o godiinę póź' n j t. j. o godz. 5-tej po 
południu (w  mysi Btatutu bpółizielni) bez względu 
na komplet a powzięte chwaty będą prawonijcne.

Z A  Z A R Z Ą D :
Ferdynand SwobodaJ.  Bi t

sekretarz. prezes

Na 1 -ej str. Zł. —  70 Drobne ogł. z* słowo Zł. — 10 ['• 
o na unikaty Zł. — '48, zamiejscowe o 25*/, dro*

Firm. 1294
dl#* V

Stow. 11 354

Zmiany cotyczące firmy stowarzyszenia ju i wpisanego.
Do rejestru wpisano dnia 12 października 1926. Sie­

dziba stowarzyszenia: Sokal. Brzmienie firmy: Stowarzy­
szenie zarobkowe dla handlu, przemysłu i gospodarstwa 
w  Sokalu, stowarzyszenie zarej. z ogr, porębą Zmiany: 
Uchwałą Walnego Zgromadzenia z dnia 2(5 lipca 1926 po 
stanowiono rozwiązanie i likwidację stowarzyszenia. Likwi­
datorami ustanowiono Dra Leona Grudera, adwokata w  So­
kalu, Zalała Schmutzera i Wolfa Boschwitza w  Sokalu, 
którzy odtąd firmę z dodatkiem wskazującym na je j likw i­
dację podpisywać będą w  ten sposób, że poa brzmieniem 
firmy dwaj z nich łącznie położą swe podpisy.

Sąd okręgowy cywilny jako handlowy we Lwowie
Oddział IV. dnia 29 wrześni" 1925. 206— 1

y  GUBIONO dokumenta wojskowe na nazwisko Rosenm ai' 
“  Józef, wydane przez P. K. U. Stryj 30 p. slrz Kaniow­
skich, Warszawa, Cytadela, które się unieważnia.

B A C Z f O S Ć  T O W A R Z Y S Z E !
N o w o  o t w o r z o n y

Skład ubioró v
A .  B A R A C H ^ ^ S j t a *
sprzedaje dla reklamy wszelkie ubiory męskie 
i dziecinne. Na Święta po zadziwiająco niskich1 

cenach. Korzystajcie z okazji. 162— 6

Do nabycia eleganckie obuwie krajowe i zagraniczne po 
cenach najniższych.

Rjłr7nnĆr f kwietnia 6 r każdy dwudziesty odbiorca dostaje
0 d v £ J I U O l «  • i  parę bucików ^wedle własnego wyboru jako premię.

O liczne odwiedziny upraszamy

L a f a y e f t e sKład o b a w i a  
Ahademicka 14

Podpisana Firma zawiadamia Szan. Publiczność, że we 
wtorek dnia 16 marca b. r. otwiera pierwszorzędny skład obuwia 
pod firma

„LAFAYETTE"
przy ul Akademickiej 14
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